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 ydzień w filmie 


© w dniach z8—30 września odbył 
się w Warszawie cykl imprez, po: 
święconych pamięci Aleksandra 
Dowżenki, wybitnego radzieckiego 
reżysera, zmarłego przed piętnastu 
laty. Organizatorem imprez były: 
Stowarzyszenie Filmowców _Pol- 
skich, Związek Filmowców ZSRR 
oraz Dom Kultury Radzieckiej w 
Warszawie. Z tej okazji przybyli 
do Polski: Julia Solncewa-Dowżen- 
ko, wdowa po zmarłym reżyserze, 
realizatorka filmów opartych na 
Jego scenariuszach, Tatiana Dure- 
wianko, dyrektor Muzeum Alek- 
sandra Dowżenki w Kijowie, oraz 
Wiaczesław Kudin, profesor Uni- 
wersytetu Kijowskiego, który 0d 
lat prowadzi badania nad spuści- 
zną po reżyserze. Na program im- 
prezy zlożyły się projekcje trzech 
niemych filmów  Dowżenki — 
„Zwienigory« (1528), „Arsenalu 
(1329) 1 „Ziemi* (1930),'oraz dwa 
referaty prof. Kudina: „Estetyczne 
założenia twórczości Dowżenki* i 
„Ogólnoludzkie i narodowe  pier- 
Świastki w twórczości Dowżenki', 30 
września odbyło się w Domu Kul- 
tury Radzieckiej uroczyste otwar- 
cie wystawy , Aleksander Dowżen- 


ko (1894—1956)", po czym wyświet- 
lono najnowszy film Julii Solnce- 
wej-Dowżenko — „Złote wrot 


biografię dokumentalną poświęco. 
ną reżyserowi. 


© 2a września odbyło się w gma- 
chu Sejmu PRL w Warszawie 
spotkanie dziennikarzy z  Prezy- 
dium Sejmowej Komisji Kultury i 
Sztuki. W czasie spotkania mówio- 
no o polityce kulturalnej | o róż- 
nych aspektach życła kulturalnego 
kraju. W spotkaniu wzięli także 
udziai publicyści | krytycy fllmo- 
wi. 


© W dniach 2:—26 września odbył 
się w Polanicy VII Ogólnopolski 
Festiwal Filmów _ Amatorskich 
„Pol-8”, Grand Prix festiwalu 
otrzymał film „Syzyfowie”, zreali- 
zowany przez Tadeusza Wudzkie- 
go (AKF „Wiedza” w Warszawie). 
Trzy równorzędne pierwsze nagro- 
dy zdobyły filmyt „Śmierć — mi- 
lo$ć — życie" Józefa Wylegaly 
(AKF „Od-64* ' Lubań), „Matczy- 
ne ręce" Jerzego Ostaszewskiego 
(AKF „Filmia* Mrągowo) i „Zaba: 
wy” Jana Piechury (AKF „Łódź), 
Drugich nagród nie przyznano, 
Nagrodę trzecią zdobył film „Sam 
sobie wybralem* Józefa Lesiaka, 
Tadeusza Zielińskiego i Kazimie- 
rza Dańko z AKF „Prolil* z Góry 
Śląskiej. 


p. ROB 
— rojektyi realizacje 


© Po kolaudacji j 
mierza Kutza „Peri 
(zespół WEKTOR). 


st film Kazi- 
w Koronie 


© W zespole TOR zaakceptowano 
do realizacji nowelę filmową 
Krzysztofa Zanussiego „ilumina- 
„ Jest ta historia kilku lat ży- 


cia młodego człowieka, który roz- 
poczyna studia, a po ich ukończe- 
niu — pracuje naukowo na wyż- 
szej uczelni. Ostatnie epizody z ży- 
ciorysu bohatera rozgrywają się 
wkrótce po marcu 1966 roku. Film 
utrzymany będzie w stylu półdo- 
kumentalnym, zagrają w nim ak- 
torzy niezawodowi. Realizacja pro- 
jektu nie nastąpi jednak w naj- 
bliższym czasie; reżyser Krzysztof 
Zanussi zamierza uprzednio nakrę- 
cić komedię filmową „Cwał*. 

© W zespole KRAJ zaakceptowa- 
no scenopis Andrzeja Bonarskiego 
i Andrzeja Kondratiuka, pod tym- 
czasowym tytułem „Święta rodzi- 
na", Bohaterami opowieści jest p: 
ra hippiesów. Reżyserować będzie 
Andrzej Kondratiuk. 


KRÓTKI METRAŻ 


ew WYTWÓRNI FILMOWEJ 
„CZOŁÓWKA powstał nowy film 
Leonarda Ordo „Konwoje* — doku- 
ment, skladający się wyłącznie ze 
zdjęć nakręconych przez operato- 
rów frontowych brytyjskich, pol- 
skich, radzieckich i niemieckich. 
Zdjęcia te ukazują zmagania flo- 
ty brytyjskiej oraz okrętów pol- 
skich z hitlerowską Kriegsmarine 
na trasie konwojów alianckich, 
głównie tych, które zawijały do 
północnych portów radzieckich — 
Murmańska i Archangielska. Ca- 
łość przypomina mało znane epi- 
zody z bogatej historii polskiej 
floty wojennej lat 1939—1945, 


©w WYTWÓRNI FILMOW DO- 
KUMENTALNYCH Krzysztof Woj- 
ciechowski ukończył dokument 
„Wyszedł w jasny, pogodny 
dzień”; rodzina chłopska wspomi- 


Kobylińskiej jedynej w Polsce 
kobiety — kapitana żeglugi wiel- 
kiej. Reżyser Maria Kwiatkowska 
ukazuje swą bohaterkę podczas 
jednego z rejsów dalekomorskich. 


Tomasz Zygadło ukończył film 
„Ziemia* — dokument zawierają- 
cy obraz społeczności wiejskiej na 
Podhalu. Autor poświęca wiele 
miejsca konfliktom 1 namiętnoś- 
ciom, wynikającym z przywiązania 
chłopów do ziemi. 


„Przechowalnia* reż. Jerzego 
Szwiertni — to dokumentalny 
portret młodego -wychowawcy Z 
domu poprawczego. 


„W  taklm niedużym  mieście« 
Andrzeja Titkowa jest nastrojową 
impresją o codziennym życiu ma- 
lego prowinejonalnego miasta. 


rujjazdy wujjazdy 


© 28 września wyjechał do Nowe- 
go Jorku Krzyszto Zanussi. Reży- 
ser zaproszony został przez orga 
nizatorów nowojorskiego festiwalu 
filmowego  (1—15 października), 
którzy włączyli do programu swej 
imprezy „Życie rodzinne”. Pobyt 
Zanussiego za kranicą potrwa 
około dwu miesięcy; w tym czasie 
będzie on obecny na międzynaro- 
dowych festiwalach w Chicago 
(5—20 listopada) 1 w Londynie (15 
listopada — 1 grudnia). Obydwie 
te imprezy wyświetlają także „Ży- 
cie rodzinni 


„Konwój* Leonarda Ordo 


na swego bliskiego krewnego, któ- 
ry został zmobilizowany w czerw- 
cu 1939 roku i nie powrócił z woj- 
ny. 


„Sceny z życia kapitana" pre- 
zentują sylwetkę Danuty  Walas- 


„Perłą w koronie” Kazimierza Kutza 


£ 
lm polski na świecie 


e w Wenecji zakończył się mię- 
dzynarodowy konkurs radiotele- 
wizyjny „Prix Italia", Jedno z 
słównych wyróżnień konkursu — 
nagrodę miasta Wenecji — otrzy- 
mał film dokumentalny Mariusza 
Waltera „Pierwszy... SZÓSty...”. 


e „Bruk* Zdzisława Kudły — 
film ostrzegający przed bezmyśl 
nym niszczeniem naturalnego oto- 
czenia człowieka — przesłany zo- 
stał przez Ministerstwo Kultury 1 
Sztuki na ręce U Thanta, sekreta- 
rza generalnego ONZ. U Thant pa- 
tronuje akcji „,Człowięk i jego śro- 
dowisko* prowadzonej przez 
UNESCO, 


e Dystrybutorzy australijscy zaku- 
pili ostatnio kilka filmów polskich: 
„Pana Wołodyjowskiego", „Nie lu- 
bię poniedziałku* oraz dwa odci 
ki serii „Stawka większa niż ży- 
cie”, 


e Na XVI Międzynarodowym Fes- 
twalu w Cork (18—25 wiześnia) 
film Ryszarda Czekały „Apel* 
otrzymał pierwszą nagrodę w 
swej kategorii — brązową iigurkę 
św. Finbara. 


i. dnia 


DOWŻENKO 


Z okazji wystawy poświęconej 
Aleksandrowi Dowżence oraz pol- 
skiej premiery filmu „Złote wro- 
ta" (patrz „Tydzień w Filmie" 
rozmawiamy z reżyserem tego ti 
mu, Julią Sołncewą, wdową po 
Dowżence, oraz z Wiaczesławem 
Kudinem profesorem Uniwersyte- 
tu Kijowskiego. 


— Dowżenke pozostawił po s0- 
bie wiele scenariuszy, których 
sam nie zdążył zrealizować — mó- 
wi Wiaczesław Kudin. — W oparciu 
0 nie Julia Solncewa nakręciła kil- 
ka filmów fabularnych: „Poemat 
o morzu”, „Opowieść płomiennych 
lat”, „Zaczarowana Wiosna” t 
„Niezapomntana”. Jej najnowszy 
film, „Złote wrota”, należy — 
przynajmniej na pierwszy rzut 
oka — do innego gatunku. 
Jest to pełnometrażowy film 
biograjiczno-dokumentalny, _ po- 
święcony Dowżence. Autorka spró- 
bowała określić indywidualność 
artystyczną reżysera, a zarazem 
pokazać, jak jego psychika, załn- 
łeresowania i poglądy wpływały 
na jego twórczość 


A jednak „Złote wrota” przypo- 
minają w jakimś stopniu wcześ- 
niejsze filmy Sołncewej, Nie wszy- 
scy wiedzą, że Dowżenko przez 
wieie lat marzył o nakręceniu Ko- 
'nedii; napisał nawet kilka scena- 
riuszy utrzymanych w tej konwen- 
cji. takich jak „Car”, „Śmierć 
bogów”, „Chaplin na wyspie”. I 
oto w „Złotych wrotach” znajdzie- 
my zrealizowane fragmenty dwu 
spośród tych scenariuszy. Film 
daje więc pewne wyobrażenie o 
tym, jak wyglądałyby komedie 
Dowżenki, W sumie — jest to fllm 
dość odległy od _ tradycyjnego 
wzorca biografii dokumentalnych, 


— ów tradycyjny wzorzec — 
mówi Solncewa — jest zawsze nie- 
eo ryzykowny. Polega na tym, że 
autorzy filmu przedstawiają życie 1 
działciność swego bohatera we 
własnym oświetleniu; nakreślony 
w fen sposób obraz must być 0- 
czywiście subiektywny. Dlatego 
też wybrałam inną drogę: spróbo- 
wałam zrealizować film w pełni 
obiektuwny, oparty wyłącznie na 
faktacn — oraz na tym, co Dow- 
żenko sam powiedział, napisał lub 
stworzył. Taka metoda stawia re- 
alizatora przed pewnymi trudnoś- 
cłami. Przykładowo: jak dokonać 
w Jilmie ogólnej oceny twórczości 
reżysera? On sam oczywiście ta- 
kich ocen nie formułował; a zd- 
łażyliśmy przecież, że w filmie nie 
padnie ani jedno słowo, którego 
nie wypowiedział Dowżenko. Osta- 
tecznie zrezygnowaliśny z takiej 
ogólne) oceny. W filmie znalazł się 
natomiast krótki wywiad filmowy, 
w którym artysta mówi o swej 
pracy; pozostale refleksje na _te- 
mat Jego twórczości zaczerpnęliś- 
my z notatek reżysera. 

— Nad czym pracuje pani obec- 
nie? 

— Nad udźwiękowieniem _nie- 
mych filmów Doiwżenki — „Arse- 
nału”, „Ziemi” i „Aerogradu”. 
Chciałabym, by te filmy były w 
przyszłości wznawiane w nowej 
wersji. 

— Czy filmy wielkich klasyków 
kinematografii radzieckiej  — 
Fisensteina. Pudowkina i Dowżen- 
ki — są obecnie wznawiane W ra- 
dzieckich kinach? Jeśli tak — czy 
eieszą się powodzeniem? 


— Filmy te — mówi Wiaczesław 
Kudin — pojawiają się stale w ki- 
nach specjalnych. Publiczność u- 
częszcza do nich chętnie, Wydaje 
mi się przy tym, że popularność 
Dowżenkt ostatnio wzrasta. Może 
1o dlatego, że niedawno opubliko- 
wano wiele jego prac literackich; 
okazało się, że Dowżenko byt nie 
tylko wybitnym —filmowcem, lecz 
także utalentowanym pisarzem. 
Zaryzykowałbym twierdzenie, że 
jego filmy wywołują dziś u nas 
większe zainteresowanie, niż dzie- 
ła Eisenstetna t Pudowkina. 


Rozmawiał: ski 


filmy; o których się mówi 


SMIC, 
SMAGC, 
SMOC 


Artysta czy szalbierz, prorok „kina dla 
mas* czy zręczny prestidigitator, oszałamiają- 
cy publiczność od dawna znanymi, ale nieco 
inaczej pokazywanymi powiastkami o miło- 
ści? — oto pytania, jakie powtarzają się naj- 
częściej, gdy mowa o zjawisku: Claude Le- 
louch, Jak byśmy jednak nie traktowali twór- 
czości tego modnego reżysera francuskiego, 
nie ulega wątpliwości, że proponowany prze- 
zeń model kina cieszy się wielkim uznaniem 
widzów pod wszystkimi szerokościami geo- 
graficznymi (również w Polsce). Tak było 
zwłaszcza z jego pierwszymi filmami — „Ko- 
bieta i mężczyzna" oraz „Żyć aby żyć”, które 
uważa się za najbardziej reprezentatywne dla 
stylu reżysera. Zachęcony powodzeniem, za- 
pragnął potem Lelouch pogłębić swą formułę 
o bardziej autentyczne wartości społeczne; 
tak powstał znany u nas film „Życie, miłość, 
śmierć", protestujący przeciw karze śmierci, 
Ale i ten temat uznała krytyka za dymną za- 
słonę, ukrywającą jeszcze jeden fajerwerk 
efektownej formy. Po zeszłorocznej premierze 
„Łobuza* — bezpretensjonalnej i zabawnej 
wersji dramatu gangsterskiego — mówiono, że 
Lelouch ustatkował się wreszcie w filmie roz- 
rywkowym, pozbywając się „zmarszczek głę- 
bokiego myśliciela". I oto jego najnowszy film 
— „Smie, Smac, Smoc*, przedstawiony na fe- 
stiwalu w Wenecji, pokazuje znów nieco inne 
oblicze pomysłowego realizatora. 

Tym razem Lelouch zerwał zdecydowanie 
z dawnym szablonem: bohaterami filmu są 
robotnicy, a nie dobrze sytuowani ludzie ze 
sfer artystyczno-dziennikarskich, które dotąd 
najchętniej portretował. Jakby na przekór — 
te właśnie sfery nowoczesnego high life'u sta- 
ją się przedmiotem swoistego szyderstwa; re- 
żyser czyni wszystko, by spojrzeć na otacza- 
jący go świat oczami ludu. Populistyczne cią- 
goty „Smic, Smac, Smoc* są zresztą aż nadto 
przejrzyste, nasuwając nieodparte skojarzenia 
z tradycjami kina francuskiego lat trzydzie- 
stych. Trzeba przyznać, że Lelouch wchodzi 
w ten klimat z właściwą sobie zręcznością, ani 
na moment jednak nie przestając być... Le- 
louchem. 


Midou (Amidou), Jeannot (Jean Collomb) 
i Charlot (rewelacyjny Charles Gerard) pra- 
cują w jednej z marsylskich stoczni. Podkreś- 
lają to pierwsze sceny, utrzymane w suro- 
wym, niemal dokumentalnym stylu (warto 
dodać, że Lelouch, który jest także autorem 
zdjęć, starannie unika w całym filmie formal- 
nych ozdobników). Wszyscy trzej są kawale- 
rami, mieszkają razem, prowadzą wspólne 
gospodarstwo. W piątkowy wieczór siedzą w 
portowej tawernie, dyskutując zawzięcie o 
położeniu klasy robotniczej we Francji; naj- 
bardziej zapalczywy jest Charlot, który od 
czasu do czasu wykrzykuje coś o rewolucji. 
Wkrótce Midou opuszcza przyjaciół, by spot- 
kać się z Catherine (Catherine Allegret), uro- 
czą piekareczką, z którą ma nazajutrz wziąć 
ślub. Tymczasem Jeannot i Charlot odwie- 
dzają pralnię, a także podrzędny sklep kon- 
fekcyjny, gdzie dokonują niezbędnych zaku- 
pów, by zaprezentować się godnie na uroczy- 
stości w urzędzie stanu cywilnego. Sceny te, 
zapewne improwizowane, bardzo przypomina- 


prowizuje wspólnie piosenkę „Smie, Smac, 
Smoc* (przezwiska bohaterów), przewijającą 
się później przewodnim motywem do końca 
filmu. 

Do tego momentu film Leloucha zachowuje 
cechy pogodnej opowieści obyczajowej, utrzy- 
manej w umiarkowanie realistycznej konwen- 
cji. I oto, dość niespodziewanie, bohaterowie 
kradną luksusowy samochód jakiegoś play- 
boya i jadą nim do „stolicy bogaczy”, Saint 
Tropez. Reżyser wpada teraz w ton niemal 
farsowy. Zderza piątkę swych „biedaków* z 
tłumem bogatych snobów okupujących mod- 
ne kąpielisko, namawia ich do żebraniny, a 
potem aranżuje groteskowe widowisko w dro- 
giej restauracji, szpikując to wszystko wie- 
loznacznymi aluzjami o tym, jak żyją burżu- 
je. Film kończy scena w komisariacie policji, 
gdzie bohaterowie, pełni skruchy, Śpiewają 
przed komisarzem tytułową piosenkę. 

Zwłaszcza druga część filmu wydaje się 
wskazywać, że „Smic, Smac, Smoc" jest w 
gruncie rzeczy kolejnym kokieteryjnym ukło- 


Swiat pozorów 
Jean Coliomb, Charles Gerard i Amidou 


ją atmosferę filmów Milośa Formana; domi- 
nuje w nich ten sam ton niedbałej obserwa- 
cji obyczajowej, wzbogacony jednak o iście 
marsylski humor Charlota. Niespożyty Charl 
organizuje po ślubie piknik weselny pod mia- 
stem, zapraszając nań niewidomego akordec 
nistę (Francis Lai — także kompozytor fi 
mu); pod kierunkiem grajka towarzystwo im- 


nem w stronę widza, Świadczy o tym także 
postawa Leloucha na konferencji prasowej, 
gdzie dał do zrozumienia, że chodziło mu 
właściwie tylko o zabawienie widza. Reszta, 
to pozory. 

pel 


imie, Smac, Smoc*, film produkcji trancuskiej, 
. Claude Lelouch 


„FASZYZM W FILMIE 
WSPÓŁCZESNYM 


Esej pod tym tytułem opublikował 
jeden z najpoważniejszych amerykań- 
skich periodyków filmowych, FILM 
QUARTERLY (nr 4/71). Autorka Joan 
Mellen, zajęła się głównie filmami 
reżyserów zachodnioeuropejskich 
Bertolucciego — „Konformist 
„Pajęczą siecią”, Petriego — 


i 
dz- 


twem w sprawie obywatela” pora nym homoseksualizmem,  połączo- logii z faszystowskimi metodami, ani- 
wszelkimi podejrzeniami*, Viscontie- nym z poczuciem frustracji, jaką za- żeli te cechy historycznego okresu, 
go — „Zmierzchem bogów*. Costa-Gav.  dowolić może jedynie sadystyczna które czynią prawdopodobnym faszy- 


rasa — „Z* i Saury — „Ogrodem roz- 
koszy”. (O wszystkich tych filmach 
pisaliśmy). 


brutalność. Autorka dopatruje się w 
tym akceptacji przez filmowców teorii 
niemiecko-amerykańskiego 
analityka Wilhelma Reicha, który po- 


głosy Ii głosy 


ry „odznacza się skrytym lub jaw- 


;ycho- 
dr: Petri, 


dzeniem ukazuje powiązania psycho- 


stowski przewrót. Ten wlaśnie ahisto- 

ryzm jest najsłabszą stroną 

doszukujących się korzeni faszyzmu, 
Bertolucci, Costa-Gavras i w 


swolch dziełach faszyzm jak potwora, 
który w pełnym rynsztunku wysko- 
czyl z głowy Zeusa. Akceptując fa- 
szyzm jako rzecz gotową, analizują 
następnie jednostki ludzkie, które 
najlepiej wykonywać będą jego pro- 
gram: jednostki chorobliwie zalęknio- 
ne, potencjalnie homoseksualne,  żąd- 
ne władzy, ukrywające troskliwie 
swoją seksualną niewydolność lub od- 
mienność, a zarazem pelne obaw, że 
ich ułomności wyjdą na jaw. Szcze- 
gólnie zaś godne jest podkreśle- 
nia, że w żadnym z tych tilmów nic 
spotykamy przedstawicieli świadome- 
go oporu przeciwko władzy faszy- 
Stowskiej, choć we wszystkich kra- 
jach, w których toczy się akcja fil- 


filmów 


Joan Mellen wspomniała również 
trzy, raczej mało znane filmy amery- 
kańskie o faszyzmie, ale określiła je 
jako „znacznie mniej interesujące od 
nowych europejskich _ utworów. 
Trudno się dziwić, skoro wśród twór- 
ców europejskich — autorka tej oko- 
liczności nie bierze w ogóle pod uwa- 
gę — znajduje się trzech Włochów, e- 
migrant grecki pracujący we Francji 
| i Hiszpan, a więc przedstawiciele 

krajów. w których faszyzm bądź jest 


| niezbyt odległą przeszłością. bądź 
| ponurą teraźniejszością. 
W omówieniu wspomnianych _fil- 


mów. Joan Mellen podkreśla wspól- 
ny im wszystkim wyrazisty rysunek 
„faszystowskiej indywidualności, 
mając na myśli typ osobowości, któ- 


datność na ideologię faszystowską łą- 
czy z „tłumieniem i wypaczaniem Ży- 
cia piciowego". Ale takie psychoana- 
lityczne potraktowanie problemu au- 
torki mie zadowala. 


„Film, który bada źródła i metody 
faszystowskiej władzy — pisze Joan 
Mellen — powinien przede wszystkim 
zająć się społecznym. historycznie u- 
formowanym środowiskiem, w  któ- 
rym charyzmatyczny przywódca po- 
ciąga za sobą masy. Psychologiczne 
spojrzenie na człowieka dwudziestego 
wieku (...) nie tłumaczy w pełni dla- 
czego faszyzm pojawia się w takici 
a mie w innych okolicznościach dzić 
jowych. Niestety, większość nowych 
filmów ze znacznie większym powo- 


dużej mierze także Visconti, skupia- 
jąc swoją uwagę na współcze 
podatności psychicznej na 
ignorują kluczowe zagadnieni 
kich warunkach kapitalizm ucieka się 
do faszyzmu i uznaje za konieczne u- 
życie bezwzklędnych środków reprc- 
syjnych dla utrzymania swej polity- 
cznej hegemonii? Podobnie — filmy 
te nie tłumaczą wcale dlaczego w o- 
porze przeciw faszyzmowi zawodzi 
te siły spoleczne, które najwięcej tra- 
cą w wypadku jego zwycięstwa? W 
ten sposób faszyści wychodzą na 
„ibermenschów«, których potęgi nie 
można nawet poddawać 'w wątpliwość, 


1 oto realizatorzy, uważający się 
zresztą za marksistów, traktują W 


mu (Hiszpania, Włochy, Grecja, Niem- 
cy), faszyści musieli systematycznie 
dławić organizowaną przez ruch ro- 
botniczy opozycję, aby zabezpieczyć 
swoje panowanie. 


W zakończeniu autorka wyraża po- 
gląd. że — pomimo wynaturzeń ludz- 
kiej psychiki, które czynią ją uleglą 
wobec faszyzmu — „nic nie zwolni 
człowieka od doniosiego obowiązku 
stworzenia takiego środowiska Spo- 
lecznego, które będzie zdolne wycho- 
wać zdrowsze istoty ludzkie. Przed- 
stawienia problemu w tym wymiarze 
zabrakło w najnowszych filmach an. 
tyfaszystowskich.* 


KAPPA 
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Jedyny sprawiedliwy 
Marlon Brando 


To tylko 


Kiedy w roku 1962 został zrea- 
lizowany głośny film „Mondo ca- 
ne”, wielu twórców dostrzegło w 
tym nurcie dokumentalnym pew- 
ną szansę. Sukces „Mondo cane* 
dowiódł, że człowiek lubi patrzeć 
na poniżenie innych, na cudzą głu- 
potę i nędzę, bowiem dokonując 
mimowolnej konfrontacji, staje 


4 


„Obława” jest jednym z tych filmów ame- 
rykańskich, gdzie krytyka (żeby nie powie- 
dzieć: potępienie) obejmuje wszystkich i 
wszystko: miasteczko w stanie Teksas, które 
rał na miejsce akcji, to a- 

rykańska mikro-Sodoma 2 jednym tylko 
sprawiedliwym.  szeryfem. Reszta wciela 
wszelkie możliwe grzechy: nienawiść, pychę. 
okrucieństwo, moralne tchórzostwo, nietoje 
rancję, rozpustę, głupotę, w najlepszym razi: 
karygodną obojętność. 'Te grzechy  zostaiy 


Murzyni przez sam fakt, że są przedmiotem 
prześladowań. Nie ma więc odcieni pośred- 


——L—L—>er—---- 


JOANNA GUZE 


ANN 


przydane ludziom z Południa i powiązane 7 L| 
tamtejszymi realiami w sposób uproszczony 
dostatecznie, aby mógł powstać obraz dwu- 
barwny: czerń i biel. Biel jest kolorem prze- 
znaczonym w najwyższym stopniu dla sze- 
ryfa, który niezłomnie czyniąc sprawiedli- 
ść, wypełnia swój obowiązek; w stopniu 
mniejszym — dla kochającej kobiety i wierne- 
go przyjaciela; ponadto mają do niej prawo 


nich, bo Penna nie obchodzi charakterystyka 
indywidualna, zakładająca pomieszai roz- 
maitych cech w jednym człowieku, skażonyr 
w jednym punkcie, czystym w innym; clice 
ostrego podziału, dobra bez plamy i zła bez 
luk; i obchodzą go okoliczności wyzwalające 
zło, które uważa za immanentną cechę swo- 
ich postaci (prócz trzech wspomnianych). W 
przekonaniu Penna takie okoliczności zawsze 


się znajdą, Film je ukazuje. 

Więzień rodem z miasteczka ucieka ze sta- 
nowego więzienia. Wiadomość bulwersuje 
mieszkańców, jednych bo mają z nim osobis- 
te porachunki i boją się jego zemsty, bo wę- 
szą w tym sensację; jeszcze innych, bo 
wydarzenie ożywia ich i aktywizuje: 
coś się wreszcie dzieje, coś się wreszcie 
stanie. Jest sobotni wieczór, wieczór 
zabawy i alkoholu. Najlepsza rozrywka, którą 
byłoby zlinczowanie Murzyna, nie udaje się 
wskutek interwencji szeryfa, a trzeba koniecz- 
nie coś zrobić: pozostaje obława na więźnia 
i zemsta na szeryfie, który nie dopuścił do 
linczu (a ogólniej biorąc, ustanowił prawo nad 
samowolą nie tylko w tym przypadku, co bu- 
dzi urazy i niechęci). Rozchodzi się wiado- 
mość, że więzień ukrywa się na podmiejskim 
cmentarzysku samochodów. Rozbawione i 
podochocone towarzystwo (tłum już teraz) 
podpala to miejsce fajerwerkami i butelka- 
mi z benzyną. Szeryfowi, którego wpierw 
zmasakrowano przykładnie, udaje się jednak 
wydostać więźnia z ognia: w ostatniej chwili, 


i 


gdy prowadzi młodego człowieka do swego 
biura, ten zostaje przez jednego z prowody- 
rów zabawy zastrzelony. 

Rozwiązanie jest więc triumfem zła i nie- 
sprawiedliwości, których narastanie zostało 
wpierw pokazane; szeryf przegrywa i rezyg- 
nuje z urzędu (westernowy odjazd z mia- 
steczka), prawo zostaje pogwałcone, więzień 
ginie, samowola i bezmyślne okrucieństwo 
zwyciężają. Miasteczko w stanie Teksas, znaj- 


dujące się w pełnym zasięgu wszystkich do- 
brodziejstw cywilizacji, jest dziką dżunglą, z 
tą różnicą, że prócz siły rządzi tu jeszcze pie- 
niądz; lecz nawet pieniądz (w osobie miejsco- 
wego potentata) okazuje się bezsilny wobec 
rozkiełznanych namiętności tłumu, Rodzaj 
tych namiętności warunkują  przyzwyczaje- 
nia; sobotni wieczór przeznacza się na roz- 


ludzie 


się we własnych oczach lepszy, ko Wicszech zrealizowano około 
silniejszy, wychodzi dziesięciu filmów o pieskim świe- 
z sali kinowej z poczuciem wyż- cie, wśród nich „To także Włosi”. 
szości, i to nawet 
właściwie współczuje tym ,gor- Italii — kraju kontrastów i para- 

„mniejszym”, gdy jest  doksów, kraju, którego mieszkań- 
wstrząśnięty prawdziwym  obl 
czem świata. Opierając się na tej rzy, kraju odmiennego od tego, 
ludzkiej słabości, w samych tyl- który znany jest wielomilionowej 


wtedy, gdy Ideą tego filmu było pokazanie 


cy dzielą się na bogaczy i nędza- 


rzeszy turystów rokrocznie od- 
wiedzających Rzym, Wenecję czy 
Cagliari. Idea piękna i słuszna, 
jest w niej bowiem zapał odkry- 
wania nieznanych zakamarków 
egzystencji, chęć ukazywania po- 
niżenia ludzkiego — dla porusze- 
nia serc tych, którzy są jego przy- 
czyną; wreszcie satysfakcja z na- 
piętnowania możnych, którzy — 
jak się okazuje — też mają swoje 
słabostki, Wartościowa idea, ale do 
pewnej granicy, poza którą za- 
czyna się demagogia. Jeśli jeszcze 
na dodatek zabarwi się ją mega- 
Jomanią, wtedy jest już zupełaie 
nie do strawienia. Nie pomoże 
sprawna realizacja, nie pomogą 
interesujące zdjęcia, śmiałe myśli; 


rywki, które tym są lepsze, im „mocniejsze”. 
Obława na więźnia to rodzaj gry sportowej, 
szczególnie atrakcyjnej i podniecającej, Gra 
przy tym jest w pewien sposób dopuszczal- 
na: czy nie należy schwytać więźnia, który nie 
tylko uciekł z więzienia, ale na domiar jest 
podejrzany o mord już po ucieczce? I dla- 
czego dokonać ma tego jedynie szeryf i jego 
pomocnicy, kiedy z satysfakcją zrobi to całe 
miasto? I tak sklepikarze, którzy nazajutrz 
będą życzliwie i uprzejmie obsługiwać klien- 
tów, urzędnicy, młodzież w wieku szkolnym 
biorą udział w tym polowaniu na człowieka 
z czystym sumieniem, rozbawieni i uśmiech- 
nięci: na żadnej twarzy nie widać przeraże- 


nia. Jeśli nawet ktoś miał chwilę konsterna- 
cji (nie pokazanej zresztą przez reżysera), to 
ten odruch niknie i roztapia się w rytmie 
działania zbiorowego (moment  wzniecania 
pożaru) i efektu tego działania (spektakl). 
Wspólnota czynu, bezimiennego, uwalnia od 
odpowiedzialności: odpowiedzialni są wszy- 
scy, czyli nikt. 


„Obława”, mimo wspomnianych uproszczeń, 
zapewne celowych i potrzebnych dla prostej 
jednoznaczności tego, co miało zostać powie- 
dziane, i choć w sensie obrazu obyczajów i 
ich charakterystyki nie stanowi odkrycia (bo 
większość szczegółów i sposób ich określania 
znamy z innych filmów tego rodzaju), jest ka- 


Dzika dżungla 


wałkiem dobrej roboty. Jest w niej ta spój- 
ność i logika całości, ta konsekwencja w bu- 
dowaniu akcji i jej rozwoju, ta rzetelna u- 
miejętność i fachowość, które charakteryzu- 
ją dobry, a nawet średni film amerykański: 
żadnych specjalnych olśnień, ale wszystko na 
swoim miejscu, bez uchybień. Arthur Penn 
jest tu jeszcze przed swoim arcydziełem „Bon- 
nie i Clyde* (1967), tym „poematem zbrodni, 
żeby użyć romantycznego zwrotu; z artystycz- 
nego punktu widzenia „Bonnie i Clyde" w 
stosunku do „Obławy* to skok milowy; ale 
grunt jest już w „Obławie* znakomicie przy- 
gotowany. 


„Obława" (USA), reż. Arthur Penn 


powstanie ciasto z bakaliami, ale i 
z zakalcem. 


„To talże Włosi” jest takim 
właśnie filmem. Brzmi w nim bo- 
wiem nuta samouwielbienia, du- 
my z tego, że należy się do narodu, 
który nie jest jednolity, hezbarw- 
ny i mdły, Oto Włochy, o jakich 
nie nie wiecie — mówi komenta- 
tor — Włochy nieznane zwiedza- 
jącym Forum Romanum i bazy- 
likę wenecką, Włochy zepsute i 
zabobonne. Ten młody człowiek 
jest przedstawicielem męskiej 
prostytucji — to także Włoch. 
Ci robotnicy, którzy wielogodzin- 
ną pracą w kopalni ziarki skra- 
cają sobie życie — to także Wło- 


si. A ten tłuścioch w smokingu, 
bywalec mediolańskiej La Scali, 
myślący przy akompaniamencie 
Wagnera o koncie w banku i no- 
towaniach giełdowych — to także 
Włoch. A ci pijani, którzy z nie- 
zdrowym podnieceniem mordują 
wiszącego za łapki królika — to 
także Wiosi. Popatrzcie również 
na te baby; wydaje im się, że 
skrapiając twarz chorego mle- 
kiem wyciśniętym z obfitych 
piersi uzdrowią go — to Włosz- 
ki. Oto ubrane na czarno płaczki; 
kobiety te na pewno straciły ko- 
goś bliskiego, a mimo znanego im 
bólu, wyją nad trumną zmarłego 
chłopca za pieniądze — to także 
Włoszki. 


Dosyć! Wyliczać można w nie- 
skończoność. Błąd wyliczanki 
tkwi w fałszu kryjącym się pod 


płaszczykiem bolesnej prawdy. 
No, bo cóż znaczy tytułowy 
KAZIMIERZ 
ŻÓRAWSKI 


zwrot: — „to także Włosi”? Czy 
nie należałoby go zastąpić innym: 
„to tylko ludzie'*? Męska prosty- 
tucja nie jest wcale domeną Wła- 
chów, finansiści żyją również poza 


Italią; ponad 80 procent miesz- 
kańców Ziemi, bez względu na 
wiedzę, to ludzie wierzący w 
przesądy; wystarczy przerzucić 
kilka stron gazety, by przekonać 
się, że robotnicy pracują ciężko 
nie tylko we Włoszech. 


Gdyby twórcy tego filmu ogra- 
niczyli się do pewnego opisu, 
wszystko byłoby w porządku; 
widz wychodziłby z kina z nie- 
jasnym przeczuciem, że to, co z»- 
baczył na ekranie, dzieje się — 
być może — również wokół nie- 
go. 


„To także Włosi" 
Pasquale Prunas 


(Włochy), ręż. 
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nowe 
miejsce 
filmu 


Wokół (ilmu 1 kina gromadzi się coraz więcej znaków zapyta- 
nia, Nie tylko z powodu kolejnej premiery, lepszej czy gorszej; 
i nie tylko z powodu kolejnego sporu w gazecie o obsadę jakie- 
%oś filmu. 


Chodzi o los filmu i kina, o to, że w ostatnich latach kino za- 
jęło zupełnie inne niż dotąd, nowe miejsce w układzie potrzeb 
kulturalnych społeczeństwa: a więc chodzi o perspektywy istnie- 
nia i ewentualności rozwoju filmu w Polsce. Przypomnijmy co 
się stało. 


Z jednej strony kino, wskutek rozpowszechnienia się telewizji, 
straciło swoją dawną, uprzywilejowaną pozycję monopolisty. 
Tak jak każdy, kto nagle traci przywileje, tak i kino, w pierw- 
ej chwili wpadło w panikę; dopiero potem zaczęto dokładnie 
obliczać szanse i przystąpiono do kontrataku. W Polsce panika 
dopiero się zaczyna. Czas więc zastanowić się co dalej. 


Z drugiej strony film jako utwór, jako rezultat działań twór- 
czych, zyskał nieoczekiwane. możliwości. Dotąd jego przeznacze- 
niem była tylko ciemna kinowa sala i to miało swoje konsek- 
wencje. Dziś zyskał nowy ogromny zasięg w telewizji; a jutro, 
po rewolucji „kasetowej* (poświęciliśmy tej sprawie duży cykl 
artykułów, film odgrywać będzie kluczową rolę być może w 
Informacji, a na pewno w kulturze i wychowaniu. 


Wynika z tego, że kinematografia wymaga dziś zupełnie nowej 
koncepcji, przystosowanej do nowej rzeczywistości. Zarówno w 
twórczości filmowej, jak i w sprawach obiegu społecznego fil- 
mów, trzeba zacząć myśleć jakby od początku. Ważne jest przy 
tym by o sprawach filmu i kina myśleć całościowo. Program 
ideowy i technika, sztuka filmowa i wyposażenie kina, szkol- 
nicówo i kultura filmowa, repertuar kin i jakość programu te- 
lewizyjnego — wszystko to jest współzależne i łączy się w jeden 
wielki węzeł spraw, które wymagają dyskusji i rozwiązań. 


Chodzi o rzeczy elementarne: 


© Kim jest widz kinowy i telewizyjny lat siedemdziesiątych? 
Jakiego typu filmów oczekuje? Co my o nim wiemy? 


6 Jak w nowej sytuacji tworzyć program kinematografii, by 
zbiegła się społeczna użyteczność filmów z rzeczywistymi zain- 
teresowaniami widowni i inicjatywami twórców? 


© Kim stał się twórca filmowy? Wykonawcą zamówień i pr 
leceń programowych, czy odpowiedzialnym inicjatorem i współ 
organizatorem produkcji filmowej? 


* Dlaczego nasza produkcja jest ciągle czarno-biała, a koloro- 
wa tylko wyjątkiem? Nie ma już na świecie kina czarno-białe- 
go; we Francji na 170 kolorowych powstał jeden film czarno- 
hiały! Nikt, jeśli nie musi, nie ogląda filmów czarno-białych, 


© Czy kina, takie, jakie istnieją u nas dziś, mają w ogóle 
szansę przetrwania w najbliższym dziesięcioleciu? 


e Czy w obrębie filmu nie musi istnieć trwale nurt nowa- 
torski, jako laboratorium dla ogromnego zespołu środków audio- 
wizuałnych? 


e Czy sprawy kultury filmowej i filmu w szkole — od której 
przez ostatnie dziesięciolecia wszyscy opędzali się jak od uprzy- 
krzonej.muchy — zostaną wreszcie rozwiązane? 


Otwarty charakter dyskusji przedzjazdowej zachęca do rozpo- 
częcia rozmowy o nowym miejscu filmu w kulturze i życiu 
współczesnym i o nieuniknionych konsekwencjach tych prze- 
obrażęń. FILM nie ma zamiaru, ani możliwości, proponowania 
konkretnych rozwiązań organizacyjnych, technicznych, twór- 
czych, Chcemy tylko sporządzić inwentarz najważniejszych, zda- 
uiem naszym, spraw i opublikować opinie kompetentnych osób. 


Pierwszą rozmowę z cyklu NOWE MIEJSCE FILMU, prze- 
prowad-oną w gronie polskich filmowców, znajdą czytelnicy w 
najbliższym numerze naszego tygodnika. 


REDAKCJA 


6 


Krzysztot Stroiński 


O realizacji „Szklanej kuli", 
najnowszego filmu Stanisła- 
wa Różewicza, pisaliśmy 
przed miesiącem. Dziś obser- 
wacje z planu podczas na- 
kręcania końcowej sceny 
zwierzenia reżysera 
o jego metodach pracy. 


„Szklana kula” to film o grupie osiemnas- 
tolatków podczas paru pomaturalnych dni, 
kiedy przygotowują się do wyboru własnej 
drogi życiowej. Jako grupa przyjaciół przeżv- 
wają zapewne ostatnie chwile razem. Gdy się 
w życiu określą, ich więź osłabnie. Na razie 
wiele ich jeszcze łączy: także fascynacja 
„Królem Życia”. Ten włóczęga, który poja- 
wia się na ulicach ich miasta 'wvdaje się 
szcześliwy, wolny. Młodzi tesknią do swobo- 
dy, jaką — w ich mniemaniu renrezentu- 
je swym stylem życia. Mit. jaki sobie stwo- 
rzvli. ich fascvnacja nieznanym człowiekiem. 
ma coś z pogłosu skłonności hibbiesowskich, 
rozcowszechnionych wśród części młodzieży. 

Pealizujac „Szklaną kulę”. reżyser poszu- 
kuje rrawdy o młodym pokoleniu: chciałby 
dotrzeć do prawd ukrytych głębiej. pod roz- 
maitymi maskami. Różewicz pracuje inaczej 
niż dotąd: jeszcze podczas zdjeć wprowadza 
korekty scen, zachowań, pogłeb'a motywa- 
cie rostepowania bohaterów. Nie wiadomo 
wiec jeszcze. jaki ten film ostatecznie będzie, 
ale z zainteresowaniem obserwujemy reali- 
zację. 


k 


je ostatnia scena filmu kończy- 
ła się tak: „Król podnosi torbe t jak zwierz 
nsaczony cofa się w strone wodu. w strone 
płaskiego w tym miejscu brodu. Wshndzi do 
wody, ogląda się za siebie. Pośliznął sie, 
podnosi się na czworaki. Idzie przez wodę, 
chwieje się i kołysze. Wspina się ciężko na 
przeciwległy brzeg. 

Krzysztof i jego towarzysze patrzą za 
Królem. Postąć Króla ginie wśród traw, za- 
rośli i drzew. (...) 


Od lewej: Joan! 
ka, Andrzej Nardelli, 


Maia 


Brzeg rzeki. Dno usiane płaskimi kamie- 
niami, nad którymi płynie smuga przeźro- 
czystej wody. Bardzo wyraźny szum rzeki 
i głosy ptaków, pejzaż, w którym zniknął 
Król. Nieruchome drzewa. 


Krzysztof odwraca spojrzenie, Aga idzie 
w stronę skarpy, ogląda się. Zygmuś rzuca 
kamienie na wodę — „puszcza kaczki”. Ry- 
siek stoi z rękoma w kieszeni. Wyciąga pa- 
pierosy. Słychać niewyraźny, zdeformowany 
głos Króla z magnetofonu. Mops z magneto- 
fonem w ręku. Potrząsa nim, nastawia ciszej 
i głośniej. Krzysztof wolno idzie brzegiem 
rzeki. 


Z góry: Krzysztof i jego towarzysze na ja- 
snym, usianym kamieniami brzegu rzeki”. 


Scena rozgrywa się nad Rabą, gdzieś po- 
między Gdowem a Bochnią, w pobliżu Kra- 
kowa. Dzień wietrzny, chmury tylko od cza- 
su do czasu pozwalaja wviść słońcu. Na pla- 
nie grvpa młodych i Król Życia. W dialogach 
i sytuacjach wyraźne zmiany w stosunku do 
scenopisu. Po zakończonym dniu zdjęciowym 
pvtam o to reżysera. Ta scena ma na tyle is- 
totne znaczenie dla wymowy filmu. że musi w 
jakiś sposób określić także sceny jeszcze dotąd 
nie zrealizowane. To, do czego zostają donro- 
wadzeni bohaterowie w finale, musi znaleźć 
motywację we wcześniejszych sytuacjach. 

Różewicz mówi: 

— Udało mi się troche oczyścić dialog: 
jest prawdziwszy. Putania młodych kierowa- 
ne do Króla: kim był, skąd pochodzi, czy 
miał dom — wydają mi się szczersze, natu- 
ralniejsze. Pierwszy zapis był chyba bardziej 
płaski. 

Tu nie będzie odpowiedzi na konflikty, na 
postawione w filmie pytania. Wydaje mi się, 
że nię musi ich być, Ważniejsze — na ile ten 
film w sposobie obrazowania, w tym co nie- 
sie — będzie utworem artystycznym, nie pu- 
blicystycznym. 

Wciąż zastanawiam się nad rozmaitumi e- 
lementami filmu. Na przykład, nad użyciem 
muzyki. Można by zadać pytanie, dlaczego 
tyle muzyki było w „Samotności we dwoje”? 
Może to bład reżyserski? Mnie jednak jest to 
potrzebne. Może ulegam fascynacji muzyką, 
ale myślę, że właściwie użyta funkcjonuje 
w utworze. 

Postać Krzysztofa była związana w sce- 
nariuszu z muzyką Vivaldiego. W filmie bę- 


Żółkowska, Franciszek Pieczka, Małgorzata Potoc- 
Krzysztof 


in 


Strolński, Mieczysław Grąbka 


dzie inaczej: 


obok Vivaldiego — 
współczesna — bo lubi ją pozostała czwórka 
bohaterów, 


muzyka 


Rozmawiamy o przemianach, jakim ulega 
materiał literacki podczas roboty filmowej. 
Na przykład: nagłe spostrzeżenie, że Krzyszto- 
towi, którego gra Andrzej Nardelli, trzeba dać 
jakieś miejsce, aby wykazał poczucie humoru; 
że scena na wystawie w Krzysztoforach posz- 
ła w kierunku zabawy, zgrywy — to dobrze. 
Zostało coś wydobyte z autentycznego zacho- 
wania młodych bohaterów filmu. Jak i to, że 
w scenie buntu jednej z dziewczyn przeciwko 
postępowaniu jej rodziców z babką (oddana 
do domu starców) nie będzie racji nazbyt je- 
dnoznacznych. 


Różewicz jest wrażeniowcem, tworzenie 
charakterystycznego klimatu to jedna z moc- 
niejszych stron jego twórczości. Podczas pra- 
cy nad „Szklaną kulą” liczy na to, że uda mu 
się wydobyć i zatrzymać na taśmie coś z tej 
materii życia, która wykracza poza teksty 
dialogów. Chciałby przekroczyć barierę in- 
scenizacji, zawrzeć w obrazie to, co w lekt 
rze potrafimy odnaleźć „między wierszami! 
Na przykład podczas dyskusji na temat pop- 
artu — zarejestrować warstwę autentycznoś- 
ci, sgontaniczności stanowisk. 


Zarejestrować pewną rzeczywistość: a więc 
nie tylko kwestie, zdania, ale i ciszę, pauzy; 
to, co jest między słowami. 


Dlaczego w tytule filmu znalazła się 
„Szklana kula”? Krzysztof ma tę kulę w swo- 
im pokoju, wśród rozmaitych dziwnych 
przedmiotów. Poprzedni tytuł: „Oczy” — by- 
ło to widzenie Krzysztofa, Na świat patrzy 
wielu ludzi, ale film rejestrował jego widze- 
nie. Tytuł ten nie wydawał się adekwatny do 
całości. Narodziła się „Szklana kula” — w 
tym tytule ma być zawarte podejście do ży- 
cia, stosunek do świata. 


Ciekawe jest to podglądanie realizacji fil- 
mu. Pomysł, materiał literacki, potem akto- 
rzy niosący swoje własne sprawy, gesty, 
charaktery; plener, w którym umieszcza się 
zdarzenia; wahania, niepewność albo prze- 
świadczenie, że tylko tak można przedsta- 
wić jakąś sprawę. A potem my, widzowie. 
Czy zobaczymy w tej szklanej kuli właśnie 
to, co chciano nam przekazać? 

ELŻBIETA SMOLEŃ-WASILEWSKA 
ZDJĘCIA: ROMAN SUMIK 
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Estetyczne wartości 
Tatiana Samojłowa w „Annie Kareninie” 


L2 4 
OWI 
Aleksandr Żarchi 


— Prawdę mowiąc, nie jestem wca- 
le pewny, czy mam prawo zabierać 
9łós na ten temat, uważam się jed- 
nak za przeciwnika nadmiernie dłu- 


sich filmów — mówi autor ekranot 
wersji „Anny Kareniny" (zdjęcie 


- Nie zamierzan: nużyć widza ani 
nudzić, przeciwnie — chciałbym, aby 
rozstając sie z motni bohaterami, za- 
pragnat jeszcze do nich powrócić, 
spotkac się z nimi, i oczywiście aby 
bul skłonny do relleksji po opusze. 
niu sali konewej. 


Nie uynalezwn 
tepty na ekranizacji 
określone kierunki 
sdeniem, i 


dotąd /deulnej re- 
Istnicją jednak 


najlepszy, nioim 


najsliuteczniejszy to U- 
chwycić 1 zrozumieć te intelektuelne, 
duchowe i estetyczne wartości, które 
— niezależnie od epoki historycznej — 
brzmią współcześnie swymi ideami, 
myslami. uczuciumi. Oto jeden z wa- 
junków pełnevo sukcesu ekranowej 
udeptacji. Co zaś słę tyczy kształtu 
iermalnego, decyduje taient i inwen- 
cja reżysera, r nojo ność r. 
miosła i dabry smak; posiadając te 

altować 
sta. 


zalety, można sobodnie ks 


tlistykę realizowanego 


Przyznum się, że w swych ekrano- 
uuch  cdaj' 
vgół wierności stylistyce 
=wias 

ona moim odczuciom estetycznym. 
Ale Carol Reed, na przykład, zrobił z 
realistycznego utworu, jakim jest 
„Oliver Twist”, klasyczny musical, 
wykozując przy tym niewyczerpaną 
wprost pomysłowość. Mistrzostwo i 
talent tego ieżysera przyniosły mu 
ogromne uznanie, choć beztrosko 
cLszedł się z głośnym pierwowzorem 
literackim. 

Jeśli więc nie istnieją żudne cgrani- 
czenia co do treści i genre'u ekrani- 
zacji, jeśli można pozwałać sobie 1u- 
taj na dowolne kombinacje, zmieniać 
charakter postaci, łączyć t komasować 
ka opowiadań w jedno — to można 
chyba również zmieniać czas akcji, 


jach  dochewałen na 


oruginatu, 
u wtedy, kiedy odpowiadała 


przenosić wydarzenia z odległych 
epok do naszej współczesności? A 
noże taki „przeskok przez stulecia 


o już zbyt zuchwała dowolność wo- 
sec przedmiotu ekrantzacji? 
Skłonny sestem sądzić, że i w tym 
wtpadku wiele zaieży od sumy uni 
wersalnych idei, zawartych w adap- 
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towanym utworze, od _swiatopoglądt: 
pisarza, a także — od zdolności i tak- 
tu realizatora filmu. Zupełnie prze- 
cleż możliwe, że wszystko to, co prag- 
nąt niegdyś wyrazić autor oryginału, 
zabrzmi o wiele burdziej przekony- 
wająco i wyraziście we  współczes- 
ności, Należy tylko wyrugować archa- 
łzmy i skoncentrować się na tych wa- 
lorach, które dzisiejszy widz może 
przyjąć bcz zastrzeżeń. Odrzuczn:, 
oczywiście, tak zwaną modernizację 
oryginału, jako zubieg zbyt powierz- 
<howny i nie mający wiele wspólnego 
z twórczą interpretacją pierwotnego 
zamystu. 


Reasumując moje wywody, uważam, 
że współczesna sztuka filmowa może 
i powinna czerpać natchnienie z nie- 
pizebranyci: zusobów literatury świa- 
toej — nie tylko w przyjętym dotąd 
tradycyjnym stylu, ale | w bardziej 
śmiały i nowatorski sposćt. Będz 
to z pewnością z pożytkiem t dla ki- 
na, i dla publiczności. 


Kass 


PARYŻ. Auguste Le Breton, autor 
popularnego cyklu powieści detekty- 
wistycznych „Ritili”, postanowił sam 
przenosić na ekran swe książki. De- 
biutem filmowym będzie „Rififi na 
Bliskim Wschodzie« — opowieść © 
dwóch antagonistach: amerykańskim 
agencie biura zwalczającego handel 
narkotykami i handlarzu kokainą. W 
głównych rolach wystąpią: Raymond 
Peliegrin i Georges Geret. 


ODESSA. Trwają zdjęcia kolejnej 
wersji „Robinsona Cruzoe”, opartej 
na klasycznym tekście Daniela Defoe. 
Reżyseruje Stanisław Goworuchin, W 
roli tytułowej — Leonid  Kurawiew 
(„Jest taki chlopak"); jako Piętaszek 
wystąpi gruziński aktor Iraklij Chiza- 
niszwili. 


HOLLYWOOD. Ingrid Bergman za- 
mierza wystąpić w filmie francuskim 
„Szalone nieszczęście" według powies- 
ci Lucie Fance. Byłby to jej pierw- 
szy od dziesięciu lat występ przed 
kamerą w Europie. Ostatnim filmem 
aktorki, nakręconym na starym 14- 
dzic, był „Czy pani lubi Erahmsa?*. 


RZYM. Młody reżyser wloski Cac- 
melo Bone przenosi na ekran sztukę 


Oscara Wilde'a „Salome”. Rolę tytuło- 


wą odtwarza znana m a_ angiel- 
Ska, Verushka (zdjęcie znana z 
„Powiększenia*  Miche. lo  Anto- 
nioniego. 


HELSINKL W Finlandii powstaje 
film wspólnej produkcji fińsko-ra. 
dzieckiej. Jego tytuł „Vlapori” pocho- 
dzi od wyspy położonej niedaleko 
Helsinek. W roku 1306 wybuchło tu 
powstanie przeciwko  caratowi. Nad 
scenariuszem pracują wspólnie: Ser- 
giej Kołozaw i Paavo Rintala, 


Nowa kariera 
Verushka 


Dawny klimat 
Barbra Streisand 


PARYŻ. Charles Aznavour zagrał 
główną rnlę w filmie „Lwia częś 
Znakomity aktor 1 piosenkarz jest tu 
pisarzem, który poddaje swemu przy- 
jacielowi—gaugsterowi pomysł _ „sko- 
ku", Plan napadu jest skomplikowa- 
ny, mus! go dokonać dwóch mężczyzn. 
Gangster, choć działał zawsze sa- 
motnie, decyduje się na akcję. Part- 
nerami Aznavoura są: Bobcrt Hosseln 
oraz Elsa Martinelli, 


HOLLYWOOD. Norman Jewison re- 
alizuje film „Atak* — o życiu Eski- 


mosów w dzisiejszej Kanadzie. Na- 
stępnie reżyser wyjeżdża do Jugo- 
sławii, gdzie przygotowuje western 
„Bill — Dwa Kapelusze". 


NDYN. Barbra Strcisand (zdjęcie 
Szym w nowym filmie Jacka 

tana „Dźwięki miłości«. Akcja 
rozgrywać się będzie w Londynie i 
w swym klimacie ma przypominać po- 
przednie filmy Claytona — „Miejsce 
na górze" i „Zjadacza dyńw, 


U remety... 


„Złodziej koni” 


- to trzeci z kolei film sędziwego 
reżysera amerykańskiego Abrahama 
Polonsky'ego. Jego zrealizowany 
przed kilku laty film „Był tu Willie 
Boy” (wkrótce wchodzi na nasze e- 
krany) odkrył światu ponownie tego 
reżysera, skazanego przez maccar- 
thyzm na kilkunastoletnie milczenie. 


Akcja „Złodziei koni” rozgrywa się 
przed pierwszą wojną światową, w 
małym polskim miasteczku. Tutejsza 
ludność to prawdziwa mozaika naro- 
dowościowa: Polacy, Rosjanie, Ukra- 
ińcy, Żydzi. Oddział kozaków rekwi- 
ruje konie dla carskiej armii. Ale 

( mieszkańcy, ludzie odważni i spryt- 
ni, po wielu perypetiach zdołają od- 
zyskać swą własność. Ich postawa ma 
walor symbolu. Dowodzi. że dzięki 
solidarności i współdziałaniu bunt 
ma szanse powodzenia, a człowiek 
może skutecznie bronić swej niezależ- 
ności i wolności. 


„Jest w tym filmie — pisze parys- 
ki „Le Monde" — tyle dynamizmu, 
ciepła, młodości, że oglądanie go 
staje się wyjątkową przyjemnością. 
Portrety bohaterów, które tak łatwo 
mogłyby przemienić się w stereoty- 
py, mają w sobie witalność, ludzką 
prawdę, są dalekie od wszelkiej ka- 
rykatury czy sentymentalizmu. Jest 
to także film o wyjątkowej urodzie 
plastycznej. Podobnie jak w „Willie 
Boyu” — i zgodnie z tym, co mówił 
reżyser — pejzaż jest tu naprawdę 
równorzędnym bohaterem opowieści. 
Polonsky — filmowiec, powieściopi- 
sarz, eseista — to także malarz i po- 
eta. Odcienie bieli t czerni tworzą 
suitę migotliwych obrazów, przypo- 
minających chwilami płótna impre- 
sjonistów 


Skuteczna dieta 
Raquel Welch 1 Frank Sinatra 


Obyczaje 


Nowy kodeks 
obyczajowy w USA 


W Stanach Zjednoczonych osowią- 
zywał do roku 196 tak zwany „ko- 
deks Haysa”. Nie wolno było eks- 
ponować na ekranie nagości, prze- 
klinać, całować się otwartymi usta- 
mi; zbrodnia a nawet cudzołóstwo 
musiały być zawsze przykładnie u- 
karane. 

w ostatnich latach Stowarzyszenie 
Amerykańskich Producentów Filmo- 
wych powołało nową komisję cen- 
zorską. która nie formułuje już żad- 
nych zakazów, tylko kwalifikuje goto- 
we filmy do odpowiednich kategorii. 
Jest ich trzy: „G” — film może być 
wyświetlany dla ogółu widzów; „GP” 
— młodzież do lat 17 może go oglądać 
tylka w towarzystwie dorosłych; „X'” 
— film zakazany dla miodzieży poni- 
żej lat 17. 

Po wejściu w życie nowego kode- 
ksu, cenzorzy znaleźli się pod ob- 
strzałem producentów oraz części pu- 
bhiczności, Pierwsi uważają, że ko- 
misja jest nazbyt rygorystyczna, dru- 
dzy są zdania, że wykazuje za dużo 
pobłażania dla wulgarnych filmów. 
Nie brak także kontrowersji w sa- 
mej komisji. Jeden z cenzorów podal 
się do dymisji, bo uważa, ze od cza- 
su wejścia w życie nowego kodeksu 
nikt w cenzurze nie martwi się o po- 
ziom filmów, a dyskusje toczą się 
tylko na temat nagich piersi i od- 
słoniętych ud. 


Największe zatargi ma cenzura z 
producentami. Ci bowiem dobijają się 
zazwyczaj o znak „G” lub najwyżej 
„GP”, młodzież bowiem jest w głów- 
nej mierze gwarancją sukcesów ka- 
sowych. Niedawno film „Plac Rilling- 
ton nr 10”, którego treścią jest psy- 
chopatologiczna wiwisekcja morder- 
cy. uzyskał po' targach z cenzurą 
znak „GP 


Ostatnio komisja cenzerów, która 
cieszyła się dużym uznaniem organi- 
zacji społecznych i kościelnych, z0s- 
tała zaatakowana przez Krajową 
Radę Kościołów i Katolickie Biuto 
dla spraw filmów za swą uległość 
wobec producentów. Spór toczy. gię 
dalej, bo z kolei wytwórnia MGM o- 
świadczyła, że nie zezwoli komisji 
oceniać swych filmów, góyż jest ona 
zbyt staroświecka. 


(ieanustk 


Mucha 
— głównym bohaterem 


Yoko Ono Lennon, 
eksperymentami 
Beatlesa — Johna Lennona, napisała 
oryginalny scenariusz. którego, te- 


zajmująca się 
filmowymi żona 


maiem jest... spacer muchy po ciele 
nagiej kobiety. O muchę nie było 
trudno: złapano ich blisko dwieście 
w kuchni. O wiele więcej kłopotów 
nastręczyło znalezienie dziewczyny do 
obsadzenia drugiej roli. Dziewiętnaś- 
cie kolejnych kandydatek nie mogła 
wytrzymać łaskotania nóżek muchy. 
Dopiero dwudziesta wykazała się zna- 
komitą kondycją nerwową i tilm zre- 
alizowano. 


Kompozytorzy 
znowu modni 


Powraca moda na realizację fi 
mów o kompozytorach. Po radziec- 
ko-węgierskich  „Marzeniach miłos- 
nych”, opowiadających o życiu 
Franciszka Liszta, i radzieckim 
„Czajkowskim” — niebawem pojawią 
się na ekranie: Edward Grieg, Jako 
bohater norweskiego filmu „Artysta 
2 Bergen"; Felix Mendelssohn wę 
włoskim filmie „Marsz weselny"; 
Jules Massenet we francuskim mu- 
sicalu „Manon”. Amerykanie mają 
zamiar nakręcić film o zmarłym nie- 
dawno Igorze Strawińskim. 


Raquel Welch 
zaleca dietę 


Amerykański aktorka Raquel 
Welch (zdjęci która ostatnio mu- 
siała stracić naiwadze pięć kilogra- 
mów (wymagał tego scenariusz filmu) 
poleca taką oto skuteczną dietę: pie- 
czywo w dowolnych ilościach i biało 
wino w ilościach ograniczonych. Nic 
poza tym. 


Altred_ Hitchcock ukończył realizację 
lilmu „Szaleństwo, Znakomity reżyser, 
grający zwykle w swych filmach role €* 
pizodyczne, tym razem nie pojawi się 0- 
sobiście. W „Szaleństwie« wystąpi /po- 
dobny do niego manekin, odgrywający 
rolę trupa pływającego w Tamizie. W 
czasie zdjęć londyńczycy mogli oglądać 
Hitchcocka siedzącego na nadbrzeżnej 
lawoe z podobizną własnej głowy w 1ę- 
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RAFAŁ 
MARSZAŁEK 


Festiwal w Pesaro 
mianuje się Między- 
narodowym  Tygod- 
niem Nowego Kina. I 
bez wątpienia jest 
nim w istocie. Nie tyl- 
ko dlatego, że filmy 
robione przez trzy- 
dziestolatków mają 
tu „swoich” widzów. 


Samo bycie młodym reżyse- 
rem czy też widzem chłonnym 
awangardy nie stanowi jeszcze 
przecież o nowości. Ale wspólno- 
ta tendencji i gustów jest wy- 
mowna — taką właśnie wspólno- 
tę odnajdujemy od kilku lat w 
Pesaro. Przy tym rzecz istotna, że 
orędownicy festiwalu nie stara- 
ją się manifestować estetycznej 
swołstości „nowego kina”. W ich 
odczuciu, a fakty to potwierdza- 
ją, około roku 1968 zamknęły się 
takie  charakterystyczne zjawi- 
ska, jak francuska „nowa fala”, 
„szkoła czeska”, powstrzymany 
zostął rozwój brazylijskiego 
inema nuovo". Dzisiaj w Euro- 
pie trudno wyróżnić jakiś jedno- 
rodny prąd czy kierunek; w A- 
meryce Południowej odrębnym i 
znaczącym ruchem jest kino ku- 
bańskie, ale i na tym koniec. 
Organizatorzy przeglądu w Pe- 


saro deklarują, że „wczoraj tema- 
tem dominującym w debatach 
intelektualistów, krytyków i au- 
torów było filmowe »co« i mjak« 
Dzisiaj takim tematęm jest »dla- 
czego« i »dla kogow", 


— zawiera się już po czt 
ci w zdaniu mówiącym o dysku- 
sjach w gronie młodych reżyse- 
rów i krytyków (niekoniecznie i 
nie w większości  profesjonal- 
nych!) Brzmi to egzotycznie i 
jakbym widział sceptyczne miny 
naszych rodzimych bojowników 
o powszechność kina i egalita- 
ryzm kultury. Tymczasem trzeba 
przyjąć poprawkę na warunki 
włoskie. To, co dla nas jest zamy- 
kaniem się w tzw. wąskim kręgu 
(patrz: brak merytorycznej po- 
mocy i zachęty dla świetnego on- 
giś ruchu dyskusyjnych klubów 
filmowych). tam, w Italii, w ogó- 
le jest jedyną szansą poważniej- 
szego potraktowania kina i sprzę- 
żonej z nim rzeczywistości spo- 
łecznej. W kraju wspaniałych 
reżyserów i filmu z wielkimi tra- 
dycjami nie istnieje pojęcie kul- 
tury filmowej. A jeśli potencjal- 
nie istnieje, to nieprędko prze- 
drze się przez barykadę solidar- 
ności interesów producentów (ko- 
rzystnie sprzedać) z nawykami 
niedzielnej widowni (łatwo i byle 
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DLACZEGO 


Dwa światy 
„Noc świętojańska” (Boliwia) 


:DLA KOGO 
NOWE KINO » 


co przeżuć). Pesaro trzeba sobie 
wyobrazić jako spotkanie teraź- 
niejszych i przysziych współ- 
twórców i popularyzatorów kul- 
tury, ustanowione w Teatro Spe- 
rimentale: dookoła są kina, któ- 
re oferują po prostu kicz, propa- 
gują najzwyczajniejszą bezmyśl- 
ność i niewrażliwość, W tym ro- 
zumieniu każdy z widzów festi- 
walowych (a jest ich codziennie 
kilka tysięcy) dokonuje cennego 
wyboru, nawet jeśli nie utożsa- 
mia się z jego konkretnymi 
treściami. 

Dlaczego „nowe kino*? Tym 
razem odpowiedź nie jednej 
sprawy dotyczy. Od kilku lat a- 
wangarda filmowa ujednolica się 
poprzez spoleczno-polityczne na- 
stawienie i zainteresowanie, ale 
jakościowo dzieli się wyraźnie 
według klucza geograficznego. 
Wszystkie obietnice i spełnienia 
przychodzą z Ameryki Łacińskiej 
(o czym pisałem na tych łamach 
w analogicznym sprawozdaniu 
przed dwoma laty). Zaś młoda E- 
uropa filmowa — przynajmniej 
jej reprezentacja w Pesaro -- o- 
kazuje się najczęściej rachity 
na i pretensjonalna. Tłumaczyć 
to można z jednej strony „.złotą 
erą” kina kubańskiego i poja- 
wieniem się na scenie ambitnych 
reżyserów w krajach tak filmo- 


wo dziewiczych, jak Boliwia i 
Argentyna; z drugiej — faktem, 
że tylko niektórzy obiecujący e- 
uropejscy reżyserzy filmowi sta- 
wiają pierwsze krcki w dziedzi- 
nach dokumentu, krótkiego me- 
trażu, fabularnej etiudy —- a ta- 
kich filmów co roku w Pesaro 
wiele. Tu jednak nasuwa się in- 
ne wyjaśnienie. Oto — w przeci- 
wieństwie do młodych Włochów, 
Francuzów i Niemców -— reżyst 
rzy południowoamerykańscy wal- 
czą w sposób konkretny z kon- 
kretnym złem, starają się w. 
kształcić nową świadomość 
łeczną. warunku 
rewolucji. Nie chodzi 
akaty, ani o „agitki” 
ajpiękniejszy obraz 
„Dni cudownej wody” 


jo Gcmeza 
aliśmy o tym utworze obszer- 
jw nr. 33 FILMU), to zadz 
wiający stop poezji i naturali: 
mu, reportażowej d! 
i fantazji wyobrażeniowej, Można 
by powiedzieć — i byłoby to 
prawdziwe — że film Gomeza 
traktuje o dojrzewaniu ludowej 
świadomości  uoscbionej przez 
„cudctwórczynię* — wieśniaczkę 
Antonię. A przecież mówiąc tak, 
sprowadza się „Dni cudownej wo- 
dy* na poziom dyskursywnej 
czywistości, na piętro nórmalnoś- 


ci, od których wi 
ga w stronę w. 
nej. 
Uproszczeniem byłoby też ni 
wać sugestywną kubańską „Wal- 
kę z demonami* Tomasa Gutie- 
rreza Alei rozprawą z fanaty: 
mem religijnym. Podobnie 
przy całych różnicach jących 
typ kubańskiej iawencji od stylu 
dokumentu — z argentyńską „Dro- 
gą ku śmierci starego Realesa* re- 
żyserii Gerarda Vallejo. Pozornie 
zwyczajna reportażcwa relacja o 
chłopskiej nędzy; rzekoma ilustra- 
cyjność, bo obrazom ekranowym 
towarzyszy spoza kadru nieprze- 
rwanie informacja o tle społec: 
nym poszczególnych wypadk 
Tymczasem Vallejo, dwudziesto- 
ośmioletni debiutant w filmie dłu- 
gometrażowym, poszedł drogą 
nie uczęszczaną i  niepopularną. 
Pokazał nie tylko fakty material- 


nie film odbie- 
niepowtarzal- 


w. 


przywołał krąg wartości, pośród 
którego w ciemności i po omacku 
błądzą stary Reales i jego syno- 
wie, zobrazował nie tożsamość 
ich sytuacji (oczywistą i jedno- 
znaczną), lecz różność wyborów 
właśnie. Trzy warianty — Angel, 
który pozbawiony środków do ży- 
cia zatrzymuje się ze swoją ro- 
dziną na poziomie nędzarza-kc- 


czownika; Mariano, który od tego 
losu ucieka, przywdziewając 
mundur policjanta i obracając się 
przeciw swoim; Pibe, który za- 
czyna działać w związkach zawo- 
dowych. a wcale nie wie czy ten 
wybór daje cokolwiek. 

Motyw walki klasowej splata 
się w filmach „łacińskich” z ara- 
lizą sytuacji politycznej. To waż 
ne, bo jeszcze niedawno w kinie 
łacińskim chętniej operowano 
symboliką niż analizą społeczną. 
Autor głośniej .Krwi kondora” 
Boliwijczyk Jorge Sanjines, po- 
kazał w Pesaro „Noc Świętoja! 
ską”, demaskatorską opowieść o 
masakrze górników boliwijskich 
przez specjalne oddziały rządowe 
Barrientosa w roku 1967. Znowu 
spotykamy tutaj chłopskie twa- 
rzę wśród żołnierzy-egzekutorów 
zbrodni; znowu autor filmu nie 
tyle odprawia requiem dla po- 
mordowanych, ale szuka szans dla 
ruchu oporu, stara się określić 
miarę przyszłej integracji. Przy- 
szłej — bo górnicy są jedynie 
środowiskowo, a nie zawodowo i 
organizacyjnie przygotowani, bo 
ich przywódca jest dosyć osamot- 
niony, bo członek organizacji stu- 
denckiej, który przyjeżdża z mia- 
sta dla nawiązania kontaktu, jest 
jeszcze tylko emisariuszem spra- 
wy odległej. Dla wypadków z ro- 
ku 1967 Sanjines znajduje ana- 
logię w masakrze górników z roku 
1942. Analogia celowa w tej sa- 
mej mierze, w jakiej do przesz- 
łych wypadków odwołują się a- 
utorzy imnych filmów politycz- 
nych. Włoski dokument „Chile 
dzisiaj” Alberta Filippi i Emidio 


bularnego pomysłu (mimo moty- 
wów wziętych z Eurypidesa, mi- 
mo analogii do „Dżumy* Camusa) 
i nieporadność realizacji. Wstydli- 
wym punktem programu okazała 
się też produkcja filmowa znanej 
pisarki francuskiej Margueritte 
Duras „W żółtym słońcu", 
gdzie amatorska robota  fil- 
mowa szła w zawody z  egzal- 
towaną i pokrętną symboliką po- 
lityczną — na motywach antybu- 
rżuazyjnych i antystalinowskich 
pospołu plecioną. Rekonesansów 
społecznych w tym kinie brak 
niemal zupełnie, a jeśli już ist- 
nieją, to w postaci szczątkowej 
metody „cinóma-vóritó”, jak we 
włoskim dokumencie Anny La- 
jolo, Alfreda Leonardi i Guida 
Lombardi „My, którzy jesteśmy 
siłą świata”. Przebojem politycz- 
nym był utrzymany w duchu a- 
narchistycznym wloski „Proces 
polityczny” Francesca Leonetti i 
rzeźbiarza Arnalda Pomodoro. W 
pomyśle destrukcja i kompromi- 
tacja burżuazyjnego — systemu 
społeczno-prawnego, zmieniła się 
na koniec w kompromitację sa- 
mej doktryny myślowej autorów: 
„Proces polityczny” kończy się 
radosnym obrządkiem _ palenia 
wszystkich dzienników odbiegają- 
cych od przekonań anarchistycz- 
nych. 

Polskę reprezentował w Pesaro 
„Rejs” Piwowskiego. Ta repre- 
zentacja przynosi chlubę admini- 
stracji filmowej, która postąpiła 
nie tylko odważnie, ale i słusznie. 
„Rejs”, przemilczany przez kilka 
większych gazet włoskich (m.in. 
przez „L'Avanti*), przez inne od- 


Dwie nąqwele 
„Podróże' (Węgry) 


Greco, opowiadający o sytuacji 
rządu prezydenta Allende, sąsia- 
duje z oskarżycielskim  reporta- 
żem kubańskim Santiago Alvare- 
za o zabójstwie generała Schnel- 
dera: „Dlaczego i przez kogo 20- 
stał zamordowany generał”, ten 
zaś z kolei jest swoistą kontynu- 
acją „Życia i śmierci Morilla** 
Oscara L. Vałdesa, gdzie opowia- 
da się o zbrodni politycznej na 
Kubie roku 1936. 

Na tym tle bogatym i różnorod- 
nym filmy europejskie w ogóle się 
nie wyróżniają. Za mało znaczą; 
za wiele w nich egocentryzmu. 
Włoskie „Wakacje na pustyni” 
Giancarlo Ro Adamiego, w za- 
myśle studium „hipotez i warian- 
tów egzystencjalnych”, okazało 
się źle zrobiona groteską na te- 
mat życia pompatycznych wał- 
koni. Ambitnie w filozoficznym 
planie założona  „Substytucja” 
Franca Brogi Tavianiego padła z 
uwagi na widoczną sztuczność fa- 


notowany został życzliwie, a 
przyjęty przez festiwalową pub- 
liczność z aplauzem. Zrozumienie 
i powodzenie byłoby jeszczę wię- 
ksze, gdyby decyzję o wysłaniu 
„Rejsu” powzięto wcześniej i po- 
starano się o zapewnienie napi- 
sów włoskich. Pozbawiony tego 
elementarnego urządzenią statek 
Piwowskiego ledwie dopłynął do 
portu na słabym holu włoskiej li- 
sty dialogowej, tłumaczonej na 
bieżąco na inne języki (!). Dob- 
rze się w każdym razie stało, że 
film Piwowskiego wysłaliśmy ja- 
ko naszą wizytówkę. Tym bar- 
dziej, że sąsiedzi nag mocno do- 
pingują. Rosjanie wystąpili w 
Wenecji z „Początkjiem” Panfiło- 
wa, a młodzi Węgrzy ze studia 
im. Balazsa pokazali w Pesaro 
bardzo ciekawe „Podróże*, dwie 
nowele zrealizowane przez Pala 
Schiffera i Gyórgy Szomjasa. 
Jeśli „nowe kino” istnieje, nie 
można go kongpirować. 


plamy | 
skanie 


„REJS” 
W PESARO 


Mimo znanych i niewąt- 
pliwych walorów  „Rej- 
su", przyjęcie tego filmu 
na festiwalu w Pesaro by- 
ło wielką niewiadomą. We- 
dle niektórych film Piwoy 
skiego mógł być zrozumia- 
ny tylko w Polsce, zakotwi- 
czony jest bowiem w pol- 
skiej specyfice, w polskim 
aktuałnym obyczaju, w pol- 
skiej nowo-mowie, Z ko- 
lei Pesaro jest dosyć dziw- 
nym festiwalem, na którym 
— wydawałoby się — nie 
może odnieść sukcesu film 
pozbawiony  bezpośrednie- 
go ostrza politycznego, ko- 
media z kraju, gdzie kon- 
testacja rodzi się z drwi- 
ny i szyderstwa raczej niż 
z napięć „ideowych*, Oka- 
zało się jednak juź na po- 
czątku, że organizatorzy Pe- 
saro umieścili „Rejs” w 0- 
statnim dniu festiwalu, o- 
bok znakomitych filmów 
Kubańczyka Gomeza („Dni 
cudownej wody”) i Boli- 
wijczyka Jorge Sanjinesa 
(„Noc świętojańska”). Już 
sam ten fakt dowodził, że 
doceniono wartości „Rej- 
su”, nawet w jego „egzoty- 
ce" 


Film pokazano na ran- 
nym pokazie o godzinie 11 
w Teatro  Sperimentale, 
gdzie odbywały się wszyst- 
kie pierwsze projekcje fe- 
stiwalowe. W chwili rozpo- 
częcia filmu sala była nie- 
mal pełna, ale wkrótce i 
puste miejsca zostały za- 
pełnione. Film szedł — ja- 
ko jeden z nielicznych — w 
projekcji oryginalnej, tłu- 
maczony w słuchawkach na 
włoski, angielski i francu- 
ski. Brak napisów włoskich 
zaważył na odbiorze. Po- 
mijając już fakt, że tłuma- 
czenie jest tu kwestią za- 
sadniczą, podstawową, że 
znalezienie odpowiednika 
dla tego stopu językowego, 
jakim posługują się boha- 
terowie „Rejsu”, jest zada- 
niem nadzwyczaj trudnym 
i wymagałoby właściwie 
pracy twórczej, utrudniono 
jeszcze Włochom na doda- 
tek wszystko inne. Włosz- 
ka, która czytała włoską li- 
stę dialogową, podczas sce- 
ny „Zgaduj - Zgaduli” zu- 
pełnie się zgubiła, a wraz z 
nią „Anglik* 1 „Francuz- 
ka", którzy tłumaczyli na 
żywo, nie mając odpowied- 
niej listy w swoim języku. 
Kilka minut milczenia w 
słuchawkach, gwizdy na 
widowni, a potem już do 
końca potworny „asynch- 
ron” dialogowy towarzyszył 
1ilmowi Piwowskiego i nie- 
wątpliwie ostudził znakomi- 
te reakcje początkowe. Na 
dodatek krytycy włoscy nie 
mogli sobie uzupełnić bra- 
ków lekturą listy dialogo- 


wej w _ programie filmu, 
ponieważ tej po prostu nie 
było. I znów organizacja 
„Film Polski* — licho wie 
zresztą, kogo tu skarżyć — 
„wyróżniła się" pośród in- 
nych uczestników, którzy 
wszak potrafili dostarczyć 
materiały do programu. Je- 
Śli zaś idzie o konkretną 
instytucję „Film Polski", to 
na plus można odnotować 
tyle tylko, że madesłała 
streszczenie filmu oraz 
zdjęcia (zresztą niecieka- 
we), co trudno potraktować 
jako rehabilitację po we- 
necjańskiej przygodzie fil- 
mu Żuławskiego, a raczej 
trzeba traktować jako ko- 
lejny dowód na nieudol- 
ność i niekompetencję. 


Brak włoskich napisów, 
brak listy dialogowej w 
programie, perypetie „słu- 
chawkowego* tłumaczenia 
— wszystko to spowodowa- 
lo, że pewne treści „Rejsu” 
zostały po prostu zagubione 
i to wcale nie z powodu 
hermetyczności samego 
filmu, Co więc najbardziej 
zabawiło publiczność, zmu- 
siło ją kilkakrotnie do 0- 
klasków, okrzyków, Salw 
zbiorowego śmiechu?  Po- 
mijając to, co jest interna- 
cjonalnym humorem nieza- 
wodnym w sferze gestów 
czy mimicznych zachowań, 
znakomicie przeszły sceny 
rozmowy Maklakiewicza z 
Himilsbachem (nazwanym 
tu Spencerem Tracy) o fil- 
mie polskim, czy Tyma z Do- 
boszem o syntezie wszech- 
rzeczy. „Kupiono*  rów- 
nież tyradę Tyma o dialek- 
tyce „optymistycznego” i 
„pesymistycznego* w  pio- 
sence. Te chwile dostarczy- 
ły widowni najwięcej ra- 
dości, recepcja filmu  się- 
gała jednak głębszych zna- 
czeń, Zgodnie z panującą 
w Pesaro atmosferą, doszu- 
kiwano się jakichś głęb- 
szych znaczeń _ politycz- 
nych i aluzji. (Kim 
jest kapitan? Czym jest 
statek?) niekiedy zresztą 
zupełnie nieuprawnionych. 
Prasa włoska życzliwie na 
ogół odnotowała polski u- 
dział festiwalowy. 


Dyskusji jednak nie by- 
ło, ponieważ w Pesaro Za- 
brakło reżysera. Wpraw- 
dzie szef festiwalu, Lino 
Miccichć, powiedział, że ta 
nieobecność nie unie- 
możliwia dyskusji, to jed- 
nak filmy  południowoa- 
merykańskie zogniskowały 
problematykę dyskusji, a 
pytań Piwowskiemu zada- 
wać było można. Jesz- 
cze raz więc okazało się, 
że nie umiemy (i nie chce- 
my) dyskontować sukcesów 
polskiego filmu, nie zale: 
nam na tym sukcesie, W 
Pesaro rozbita została lan- 
sowana długo teoria o nie- 
przetłumaczalności „Rej- 
su*, ale pokpiono szansę 
dyskusji i triumfu. Czyż- 
byśmy już wobec samych 
siebie nie mieli odrobiny 
szacunku i dobrej woli? 
Czyżbyśmy zupełnie nie 
chcieli sukcesów naszej 
sztuki? Pytania te trzeba by 
adresować głośno do in- 
stacji nadrzędno-orga- 
nizacyjnych polskiego fil- 
mu, 


KRZYSZTOF 
MĘTRAK 


Malarstwo, fotografika, powieść, ki- 
no, teatr — oto dziedziny, w któ- 
rych kolejno zyskiwał rozgłos ame- 
rykański awangardzista, Andy War- 


ho Współtwórca ii 


a podziem- 


nego", wyszedł już wprawdzie na 
powierzchnię, ale nie przestał być 


kontrowersyjny. 


Andy Warhol siedzi na 
podłodze, podbródek oparł 
na kolanach i udaje, że 
czyta rozpostartą przed 
nim gazetę. Pokój jakby ze 
snu albo koszmaru reżyse- 
ra _ hollywoodzkiego lat 
trzydziestych: wszystko na 
biało i kremowo — atłaso- 
we kanapy z poduszkami 
w lamparcie plamy, stoły 
ze szklanymi blatami, 
niedźwiedzia skóra na po- 
dłodze, lustrzany sufit. 
Brakuje tylko królowej 
platynowych blondynek — 
Jean Harlow. Ale są za to 
dwie dziewczyny, które 
krzyczą dyszkantem i wy- 
dzierają sobie plastikowy, 
pozłacany biustonosz. Za- 
głębiony w fotelu młodzie- 
niec zabawia się otwiera- 
niem i zamykaniem  pal- 
cami powiek. Dwaj faceci 
rozmawiają _ jednocześnie 
przez telefon językiem, 
który tylko w ich przeko- 
naniu przypomina fran- 
cuski. Ich interlokutor jest 
widocznie pozbawiony wy- 
obraźni, bo wydzierają so- 
bie słuchawkę i rozmowa 
przypomina bójkę. W ką- 
tach — reflektory, mikro- 
ton, magnetofon, kamera; 
tu się kręci film. 

— Nie ma się czemu dzi- 
wić, robimy kino komer- 
cyjne. Dlaczego? Bo właś- 
nie to nas teraz interesuje 
— mówi Paul Morissey, 
prawa ręka Warhola, reży- 
ser głośnych filmów jego 


produkcji „Ciało* i „Śmie- 
cie", 
Czy chodzi rzeczywiście 


o film komercyjny, czy o 
jego ideę. parodię, absurd? 
Nagromadzenie kiczowa- 
tych rekwizytów  podpo- 
wiada, że autorzy mają na 
myśli to drugie. Ale do- 
piero gotowy film wyjaśni 
do końca ich zamiar. Te- 
raz gotowi są kpić zarów- 
no z tego co robią, jak i z 
każdego, kto przedwcześnie 
chce rozszyfrować ich kon- 
cepcje. 

Warhol pomrukami po- 
takuje Morisseyowi, nie 
odrywając oczu od gazety. 

— Telewizja też nas in- 
teresuje. Będziemy dla niej 
pracować. Lubię _krótko- 
metrażówki reklamowe. 
Nie mają fabuły, nie się w 

"nich nie dzieje. Widać tyl- 
ko obrazki: coś do jedze- 
nia, butelki, dzieci, kowbo- 
je... Jak w moich dawnych 
filmach. Ale chcę robić 
także seriale i wywiady- 
zwierzenia. Z kim? Z tymi, 
którzy mówią więcej ode 
mnie. 

Ten_rok jest przełomo- 
wy. Epoka „undereround* 
skończyła sie. Warhol wy- 
szedł ostatecznie z podzie- 
mia. Jego filmy przyjęto w 
kilku krajach do normal- 


nej eksploatacji, odniósł 
sukces na festiwalu w 
Cannes (.Śmiecie*), w 


Londynie wystawiono jego 


12 


Dokąd zmierza? 


sztukę i urządzono jedno- 
cześnie trzy wystawy: re- 
trospektywną w Tate Gal- 
lery, grafiki w Mayfair 
Gallery i fotografii — pod 
nazwą „Factory Photos”. 
„Factory” to nazwa studia, 
a dziś właściwie całej fa- 
bryki Warhola i jego ze- 
społu. Wystawione „fotosy 
okazały się kolorowymi 
fotografiami, pstrykniętymi 
na poczekaniu z pomocą 
Polaroidu. _ Przedstawiały 
Warhola i jego świtę w 
momencie przybycia do 
Londynu. W dniu wernisa- 
żu było tych zdjęć tylko 
60, ale z każdym dniem 
ilość ich rosła. Sprzedawa- 
no je z autografami po 10 
dolarów — szły jak woda. 
Czy chodziło tylko o pie- 
niądze? 

— Każda rzecz odpowie- 
dnio eksponowana staje się 
kadrem, każdy kadr jest 
obrazem — twierdzi War- 
hol. — Treść nie ma zna- 
czenia. Fotografowanie al- 
bo kręcenie filmów jest o 
wiele łatwiejsze od malar- 
stwa. Właściwie nie mia- 
łem zamiaru zajmować się 
malarstwem ani reżyserią 
— chciałem być tancerzem, 
jak Fred Astaire. Nie je- 
stem inteligentny, ale mam 
świetną pamięć ti potrafię 
powtórzyć wszystko z naj- 
większą precyzją. 

Artysta zwraca uwagę, 
by nie przeceniać tego co 
robi ani tego co mówi. 

— Rozmowa z nim to 
rozmowa z krzesłem. Ale 
postaram się, by zwrócił 
na mnie uwagę — powie- 
działa jedna z jego akto- 
rek, nim odebrała sobie 
życie. Warhol jest ostatnio 
jeszcze bardziej małomów- 
ny i nieobecny. Nie lubi 
wspominać dzieciństwa, 
swego ojca-górnika, który 
emigrował z Polski („jego 
nazwisko pisało się trochę 
inaczej niż moje”) i matki- 
masażystki. Ile ma lat? 
Według dowodu  zameldo- 
wania nie skończył jeszcze 
45, ale przyjaciele twiet- 
dzą. że stuka. mu właśnie 
50. Wygląda jak  czarno- 
biała reprodukcja siebie 
samego: nieśmiała, blada 
ziawa, delikatny somnam- 
bulik o drobnych stopach 
+ małych. różowych  rę- 
kach; dzieciece kosmyki 
srebrnych włosów nad 
zniszczoną już twarzą. 

Jako malarz dokonał w 
plastyce lat  sześćdziesią- 
tych aktu auto-destrukcii. 
twierdzac, że w społeczeń- 
stwie konsumpcvinym sztu- 
ka nie jest już motrzeb- 
na. wystarczy zabawa w 
sztuke: ludzie maia dość 
rhrazów i rzeźb. wolą wy- 
twory przemysłowe. Ob- 
wołano go cesarzem poo- 
artu. bo— jak ktoś powie- 
dział — nauczył awansgar- 
dzistów _ najgenialniejsze- 
go chwytu: pokazał, 


sprzedawać fałszywe mo- 
nety, mówiąc przy tym na- 
bywcom, że są naprawdę 
fałszywe i budząc w nich 
dzięki temu ufność,  za- 
chwyt i satysfakcję posia- 
dania. 

Gdy tej wiosny zaszoko- 
wał canneńską widownię 
„Śmieciami*, miał już w 
montażu następny film 
„PIG*. Tytuł w tym wy- 
padku nie znaczy „świnia” 
— jest skrótem od „Politi- 
cally Involved Girls” (po- 
litycznie zaangażowane 
dziewczęta). Całość ma 
być „żartem filmowym, 
wyśmiewającym wyzwo- 
leńcze ruchy kobiece, z 
trójką  rozhisteryzowanych 
trawestytów w głównych 


rolach". Ostatecznie zmie- 
nił tytuł „PIG* na „Sex* 
(„może to banalne, ale uni- 
wersalne"). Tymczasem w 
Paryżu wyprodukował już 
następny film: „L'Amour” 
(poprzedni tytuł — „Pisua- 
ry Paryża") i nie wiadomo 
kiedy ukończył jeszcze je- 


den — „Heat* (Upał), ze 
swym najgłośniejszym 
gwiazdorem, Joe Alessan- 


dro w głównej roli. Jest 
to historia śpiewaka prze- 
bojów pop-music; bohater 


jak |stara się bezskutecznie po- 


Nudne jak życie 
Andy Warhol w karykaturze Levine'a 


wtórzyć w życiu sukces, 
który poprzednio odniósł w 
kinie. 


Dysponując tyloma fil- 
mami, Warhol zdecydował, 
by „Factory uruchomiła 


własne biuro wynajmu fil- 
mów. Gdy ktoś zauważył, 
że niektóre są zbyt nudne, 
by mogły być wyświetlane 
w normalnych kinach, od- 
rzekł: 

— Tak, to prawda. Ale 
mnie się podobają nudne 
rzeczy — tak samo jak 
wszystkim. Prości ludzie 
lubią godzinami wyglądać 
przez okno na podwórze 
albo na ulicę. A czy każ- 
dego z nas nie bawi ob- 
serwowanie tego, co dzie- 
je się za oknem kawiarni? 
Nie dzieje się przeważnie 
nic ciekawego, ale to naj- 
lepszy sposób spędzania 
czasu. 

Tymczasem  Roundhouse 
Theatre w Londynie wy- 
stawił jego sztukę „Pork* 
(„Wieprz”). Przed  wej- 
ściem ostrzegający napis: 
„Uwaga! Treść tej sztuki 
jest jaskrawo seksualna, a 
dialog nieprzyzwoity. Je- 
żeli miałoby to was zbyt- 
nio szokować, zrezygnujcie. 
Tylko dla dojrzałych doro- 
słych"! Spektakl został o0- 


ANDY WARHOL: 


Samounicestwienie 
czy świadectwo 
cywilizacji? 


party na _ magnetofono- 
wych zapisach rozmów za- 
inscenizowanych w „Fac- 
tory". Z dwustu godzin 
nagrań zmontowano trzy, z 
dwudziestu dziewięciu ak- 


tów pozostały dwa, które 
dzielą się na „migawki”, 
Tytułowa _ postać sztuki, 


Armanda Pork, to niewia- 
sta równie agresywna, co 
gnuśna; przewala się nago 
w łóżku albo krąży półro- 
zebrana po scenie i opo- 
wiada o swych doświad- 
czeniach seksualnych: nie- 
szczęśliwa istota, zaplątana 
we własnych pragnieniach, 
usiłująca przezwyciężyć 
wyobcowanie. Obok _ niej 
przewija się cały orszak 
przedziwnych _ wykolejeń- 
ców i zboczeńców, uosabia- 
jących inwentarz ludzki, 
którego dorobiła się nasza 
cywilizacja. Kostiumy, po- 
zy, gesty — wszystko dzi- 
waczne i szokujące. Poja- 
wia się też postać normal- 
nie ubrana, która robi 
wrażenie konterfektu sa- 
mego Warhola. Niczym 
sfinks siedzi w fotelu na 
kółkach, który wtaczają na 
scenę nadzy chłopcy. Zda- 
je się być zaprzeczeniem 
całego otoczenia, obojęt- 
nym władcą klanu, me- 


p 


dium, którego skąpe uwagi 
i pytania zachęcają osoby 
z tłumu do wylewnej spon- 
taniczności. 

Część londyńskich recen- 
zentów uznała spektakl za 
nudny, infantylny i nie- 
smaczny. Ale nie brak tak- 
że obrońców: „Dlaczego to, 
co pokazał na scenie War- 


hol, ma być lepsze albo 
gorsze od namalowanych 
puszek konserw, które 


skrzętnie umieściliśmy w 
muzeach nowoczesnej sztu- 
ki? — pyta jeden z kryty- 
ków. — Nuda, która pły- 
nie z wygłaszanych mono- 
logów, to środek stylistycz- 
ny. Sztuka Warhola jest 
znacznie bliższa jego wcze- 
śniejszym _ "podziemnym« 
Jilmom, jak  »Jedzenie« 
czy *Empire«*, niż »Cia- 
łu« czy »Śmieciom«, któ- 
re serwuje nam »podzie- 
mie« w formie jadalnie 
przyrządzonej. A rzeczy 
nieapetyczne, wśród któ- 
rych dłubanie w nosie na- 
leży do czynności najbar- 
dziej niewinnych, powinni- 
śmy zapisać na konto 
»szakowania _ mieszczan*”. 
Pod tym względem War- 
hol zdaje się nazbyt rygo- 
rystycznie iść śladem Bu- 
nuela i Dali. Walczy z tymi 
samymi wiatrakami. Chce 
unicestwić strukturę spek- 
taklu teatralnego, tak sa- 
mo jak przedtem zniszczył 
strukturę narracji w swo- 
ich powieściach, zatytuło- 
wanych „a” i „b”. Pierw- 
sza była najzupełniej bier- 
ną rejestracją na taśmie 
jednego, pełnego konfuzji, 
dnia dziewczyny, która tra- 
ci dziewictwo. Sekretarki 
Warhola przepisały tekst 
z taśmy. On nie zadał so- 
bie nawet trudu, by rzecz 
przeczytać i poprawić błę- 
dy, przynajmniej ortogra- 
ficzne. Krytycy orzekli: 
„Nudne!", Warhol triumfo- 
wał: „Ależ oczywiście, jak 
samo  życie!”. Sprzedano 
milion egzemplarzy wyda- 
nia kieszonkowego. 

Teraz kręci „filmy ko- 
mercyjne, które będą do- 
brodziejstwem kina”. Czy 
dokona aktu autodestruk- 
cji, tym razem na obszarze 
kina komercyjnego? Co z 
jego dokonań zyska trwałą 
wartość? 


Jedni krytycy są przeko- 
nani, że tak, jak potrafił 
kiedyś z pomocą kame- 
ry obserwować godzina- 
mi drapacz nowojorskiego 
Empire State Building albo 
śpiącego czy _ jedzącego 
człowieka, tak dziś „z rów- 
ną cierpliwością i uporem 
utrwala egzystencje ludz- 
kie na gigantycznym śmiet- 
niku nowoczesnej cywili- 
zacji, która coraz  bar- 
dziej ulega procesom nie- 
odwracalnego __ samozatru- 
cia”. 

Ale inni skłonni są brać 
dosłownie jego żart, który 
włączył do albumu swych 
prac. Jest w nim pusta 
kartka z autografem War- 
hola u dołu, Obok napis: 
„Wielka niespodzianka! Za- 
nurzcie tę kartkę w zimnej 
wodzie, 'chwilę potrzymaj- 
cie i dokładnie obejrzyj- 
cie”. Gdy się włoży kartkę 
do wody, nazwisko War- 
hola poczyna się rozpusz- 
czać i wkrótce zniką cał- 
kowicie, Na kartce nie zo- 
staje nic. y 


Opr. Z. P. 


Wieczne jak Rzym 
Fellini wśród hippiesów 


RZYM-MIASTO FELLINIEGO 


o tym, by wizja Rzymu, którą tworzy, była niepowta- 
rzalna; by był to naprawdę jego Rzym. 


nc) Opowiadam historię miasta, które stało się mo- 
im domem. A właściwie nie opowiadam, tylko piszę 
dziennik — mój i Rzymu. Nie jestem jednak pewier., 
czy petrofiłbym odpowiedzieć na pytanie: jaki jest 
Rzym? Peter Gonzales, gdy zapytałem go, co to jest 
Rzym, odpowiedział: „O, Rzym to tysiąc różnych rze- 
czy!”. Zaangażowałem go. 


Gonzales gra w „Rzym: młodego Felliniego. Po- 
chodzi z Teksasu, ma 22 lata, od niedawna przebywa 
w Europie, a w Rzymie zjawił się; by kandydować do 
roli św. Franciszka z Asyżu w filmie Zeffirellego. 
I byłby chyba ją dostał, gdyby się nie spóźnił. Fellini, 
usłyszawszy tę historię, zapragnął zobaczyć młodzień. 
ca; skojarzył siebie ze św. Franciszkiem i był tym tak 

cynowany, że bez wahania zaangażował Gonzalesa. 


Sceptycy ochrzcili już „Rzym* — _ „najdroższym 
baedeckerem po wiecznym mieście: od Nerona do Ne- 
onu”, Fellini uznał to za dobry slogan reklamowy. 
A jego przyjaciele z ekipy realizatorskiej twierdzą, że 
jeżeli nawet będzie to baedecker, to raczej nie po Rzy- 
mie, lecz „po Fellinim", 


— Czy kręci pan dalszy ciąg „Wałkoni"? Czy zoba- 
czymy na ekranie kolejny rozdział pańskiego życia? — 
pytają go często reporterzy. 


— A czegóż się po mnie spodziewacie? — odpowia- 


da reżyser. — Że pokażę Amerykanów żujących gumę 
na Księżycu? 


Nawet Fellini ma kłopoty produkcyjne. Nie traci jednak rezonu i poszu- 
kuje nowego symbolu epoki. Czy „kino kasetowe" będzie mu służyć? 


Wiadomość, którą podały gazety, zaskoczyła włos- 
kich i nie tylko włoskich miłośników kina. Wkrótce 
na łamach prasy ukazało się oświadczenie Federico 
Felliniego: 


— Zakończyłem właśnie zdjęcia do drugiej części 
filmu „Rzym” — tak jak to było przewidziane w pla- 
nie. Mam nadzieję, że w końcu września będę mógł 
kręcić dalej, Wszelka zwłoka byłaby bąrdzo niepożą- 
dana, gdyż oznaczałoby to, że muszę zrezygnować z re- 
alizacji „Rzymu” — jeżeli nie na zawsze, to na dłuż- 
szy czas, W lutym 1972 mam bowiem zacząć zdjęcia do 
następnego filmu i do realizacji „Rzymu” mógłbym 
powrócić dopiero jesienią przyszłego roku. Zdaję sobie 
sprawę z kłopotów finansowych, w jakich znalazła się 
produkcja „Rzymu'... 


Właśnie o tych kłopotach doniosła prasa. Swoim o- 
świadczeniem Fellini chciał zaniepokoić opinię pu- 
bliczną i wywrzeć pewien nacisk na instytucje finan- 
sujące jego filmy, by wyłożyły niezbędne sumy na do- 
kończenie realizacji. Fachowcy szacują, że „Rzym” 
będzie kosztował więcej niż 3 miliony dolarów. Jak 
na normalny film rozrywkowy to niewiele; ale jak na 
przedsięwzięcie nietypowe, eksperymentalne, którego 
charakter i końcowy kształt trudno w tej chwili prze- 
widzieć — jest to suma znaczna. Gwarancję szczęśli- 
wego doprowadzenia realizacji do końca stanowi tyl- 


Korespondencja z Włoch 


ko i wyłącznie Fellini, Wystarczy, żeby się przeziębił, 
a cała machina stanie. I chociaż złośliwi twierdzą, że 
po [pół roku kręcenia „Rzymu” reżyser ma gotowy 
tylko tytuł filmu, to jego nazwisko byłoby całkowicie 
wystarczającą gwarancją (także w sensie finansowym) 
— gdyby nie sytuacja na rynku filmowym. 


„Rzym” ma być bardzo osobliwą monografią „wie- 
cznego miasta" i dopiero po nakręceniu całości będzie 
można podjąć decyzję, jak go najlępiej eksploatować: 
w kinach, telewizji czy tu i tam jednocześnie? A mo- 
że w odpowiedniej kolejności? Każda większa zwłoka 
zaciemnia obraz, bo nikt nie wie, co się będzie działo 
na rynku filmowym za rok. Czy rewolucja kasetowa 
wreszcie się zacznie, czy jeszcze nie? 


Fellini nie przejmuje się tym wszystkim. Jego „Klo- 
wni” zdali już egzamin w różnych systemach eksplo- 
atacji, oglądano ich równie chętnie na małym i dużym 
ekranie; twórca „Satyriconu” jest przekonany, że taki 
sam będzie „Rzym”*. Przewiduje, że doskonale nada 
się również do kaset. Jeżeli o czymś myśli, to tylko 


Reżyser jak przewodnik 
Na planie — w środku Fellini 


Tego lata turyści odwiedzający Rzym mieli dodat- 
kową atrakcję. Wśród placów, ulic i pomników, 
w dzień i w nocy, natykali się na ekipę Felliniego. Oni 
przypatrywali się jemu, on przypatrywał się im — 
i nierzadko któryś z gapiów stawał się nagle aktorem 
filmu. Pomysły leżały ma ulicy. Sekretarka niezmordo- 
wanie odnotowywała zmiany w scenopisie. Każde sło- 
wo Felliniego trafiało do odpowiednich rubryk 
w dzienniku zdjęć. 


A przewodnicy nieomylnie wykorzystywali okazję: 
— Teraz zobaczą państwo słynny lokal „Cafć de Paris", 
znany z filmu „Stodkie życie”. Symbol naszej epoki! 


Gdy powiedziano Felliniemu, że „Cafć de Paris” 
właśnie przeszła na własność angielskiego koncernu 
hotelowego, odparł: 


— Tak? No, to musimy wymyśleć epoc. inny sym- 
bol. Niech mi tylko przyjdzie coś do głowy... 


STEVE AŁLEN 
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| 10 PAŹDZIERNIKA tot | 
SAMOLOT ŚPIESZY 
Z POMOCĄ 


Dnia 10 października 1931 roku — przed 
Czterdziestu laty — wszedł na radzieckie e- 
krany mowy film reżyserskiej spółki Kozince- 
wa i Trauberga „Samotna (w Polsce wyświet- 
lany przed wojną pod tytułem „Wioska na Ał- 
taju”). Była to opowieść o losach absolwent- 
ki leningradzkiego technikum pedagogiczne- 
go, wysłanej jako nauczycielka szkoły pod- 
stawowej do wioski zamieszkałej przez mon- 
golskie plemię Ojratów. Elenę Kuzminę, bo- 
haterkę filmu, grała młoda aktorka Elena 
Kuzmina. 

Życie na dalekim Ałtaju nie było łatwe. 
W wiosce toczy się ostra walka klasowa mię- 
dzy biedniakami a „bajami”, bogatymi właści- 
cielami stad owiec. Dzieci zamiast uczyć się 
w szkole wysyłane są przez miejscowych po- 
siadaczy w góry dla wypasu bydła. Młoda 
idealistka przybyła z innego, wielkomiejskie- 
go świata, sprzeciwia się gwałtownie tej 
praktyce. Interweniuje u przewodniczącego 
rady gminnej, ale ten nie myśli nawet o tym, 
by się wtrącać do sporu, „Po co mam się 
mieszać nie do swoich spraw?” — powiada. 
Konflikt narasta, a koniec jest niemal tra- 
giczny. Elena jedzie do powiatowej instancji, 
ale woźnica jest w zmowie z kułakami i zo- 
stawia nauczycielkę samą na zawianym śnie- 
giem stepie, uciekając z saniami. Bohaterka 
znajduje się o dziesiątki mil od najbliższej 
osady. Zapada noc, wzmaga się mróz. Rano 
na pół zamarzniętą ratują dzieci ze szkoły, a 
samolot specjalnie przysłany z Leningradu 
zabiera ją do szpitala na dalszą kurację. Ży- 
ciu Eleny nie grozi niebezpieczeństwo; kie- 
dy wyzdrowieje, wróci do szkoły na daleki 
Ałtaj, który stał się teraz jej ojczyzną. 

Taka jest w skrócie treść filmu. Jednego 
z pierwszych w Związku Radzieckim — jesz- 
cze wprawdzie nie mówionych, ale już 
dźwiękowych. W karierze artystycznej Ko- 
zincewa i Trauberga stanowi punkt zwrotny. 
Po serii romantycznych utworów, wracają- 
cych do bliższej lub dalszej przeszłości 
(jPłaszcz”, „Sojusz wielkiej sprawy” i „No- 


Więcej szczęścia 
niż pierwowzór 


Elena Kuzmina (na no- 
szach) w filmie „Samotna” 
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wy Babilon"), realizatorzy wzięli na war- 
sztat temat współczesny, i to nie margineso- 
wy, lecz poruszający kluczowe problemy po- 
lityczne lat trzydziestych. Ideę stworzenia 
takiego właśnie filmu podsunęła Kozincewo- 
wi drobna wzmianka dziennikarska w jed- 
nej z leningradzkich gazet. Była w niej mo- 
wa o tym, że władze poleciły wysłać samolot, 
by przyjść z pomocą nauczycielce niemalże 
zamarzniętej w śniegu. W pobliżu nie było 
lekarzy i tylko szybki transport mógł urato- 
wać ofiarę mrozu. Dziś — wspomina w 1967 
roku Kozincew — wzmianka tego rodzaju nie 
zwróciłaby mojej uwagi, ale wtedy po raz 
pierwszy postawiono samolot do dyspozycji 
służby zdrowia. 

Początek sanitarnej „pomocy lotniczej” od- 
notował w lutym 1930 roku nie tylko lenin- 
gradzki dziennik, a w dwa lata później fa- 
bularny film „Samotna”. Na wydarzenie to 
zareagowała szybko kronika filmowa, ściślej 
— oddział aktualności filmowych wytwórni 
Sojuzkino w Leningradzie (dzisiejszy Lenfilm). 
W samolocie, który poleciał na ratunek nau- 
czycielce, znalazł się obok pilota — opera- 
tor filmowy, Anzelm Lwowicz Bogorow. 

Wydarzenie, które posłużyło za punkt wyjś- 
cia dla scenariusza, a później i filmu, miało 
w rzeczywistości miejsce nie na Ałtaju, jak 
w „Samotnej”, lecz w autonomicznej republi- 
ce Karelii. Młoda nauczycielka, pracująca w 
miejscowości Pudoż, oddalonej o 35 kilomet- 
rów od jeziora Onega i o 227 kilometrów od 
najbliższej stacji kolejowej Miedwieżda Gora, 
na trasie Pietrozawodzk-Biełomorsk, brała w 
awym czasie udział w kampanii wyborczej do 
Rady Najwyższej. Wczesnym rankiem wyje- 
chała na saniach jako agitatorka. by zawieźć 
materiały propagandowe do pobliskich osad. 
Wracała późnym popołudniem i wtedy właś- 
nie zaskoczyła ją zadymka. Śnieg padał wiel- 
kimi płatami i szybko zapadł mrok. Na do- 
miar złego nauczycielka zgubiła drogę. Po- 
rzuciła na chwilę sanie, by odnaleźć koleiny, 
W ciemności zabłądziła i nie odnalazła ani 
drogi, ani sąń, które gdzieś same odjechały. 
Nad ranem znaleźli ją ludzie półżywą z groź- 
nym odmrożeniem obu nóg. Zadźwięczały te- 
lefony — Pudoż zaalarmował Pietrozawodzk, 
a ze stolicy Karelii przekazano wieści o nie- 
szczęśliwym wypadku do Leningradu. Podję- 
to decyzję wysłania samolotu. 

Pilot Michejew, doświadczony i „oblatany*, 
nie miał łatwego zadania. Mróz był silny, 
widoczność słaba, a trasa nieznana. W ma- 
łym miasteczku Pudoż brak oczywiście lot- 
niska. Wprawdzie zaalarmowano mieszkań- 
ców, by przygotowali jakieś prowizoryczne 
miejsce ladowania, ale czasu było mało i ner- 
wy nie dopisały. Coś tam zrobiono, ale źle 
io mało nie doszło do kraksy. Nauczycielkę 
władowano do powietrznego pojazdu i za- 
częła się równie trudna droga powrotna. 
Wreszcie samolot dotarł do Leningradu, a tu 
już czekał szpitalny samochód, który prze- 
wiózł pacjentkę prosto na stół operacyjny. 
Życie jej uratowano, o tym wiemy, ale czy 
udało się uratować odmrożone nogi — o tym 
pamiętnikarskie zapiski operatora Bogorową 
nie mówią. Wydaje się, że więcej miała 
szczęścia Elena Kuzmina w „Samotnej”, ani- 
żeli jej pierwowzór. 

Wieczorem, po powrocie samolotu, w lenin- 
gradzkich kinach wyświetlano kronikę. Zna- 
lazł sję w niej temat, pośpiesznie wywołany 
i zmontowany, o akcji ratunkowej. Widzo- 
wie zobaczyli w tygodniku aktualności po raz 
pierwszy radziecką lotniczą karetkę pogoto- 
wia, 


„ŻYCIE RODZINNE” (Polska). Niewiele 
mamy w naszym kinie dzieł tak błyskotli- 
wie zreałzowanych. A jednak w poprzed- 
nim filmie Zanussiego, „Struktura kryszta- 
łu”, więcej było świeżego spojrzenia. 


„GOTT MIT UNS” (Włochy-Jugoslawia). 
Rok 1945, obóz hitlerowskich jeńców wojen- 
nych w Holandii, strzeżony przez Kanadyj- 
czyków. Przerażający obraz kapitulacji w 
walce ze złą, okrutną ideq faszyzmu. 


„FILM O MIŁOSCI” (Węgry). Jest to film 
z naszej biografii; nie wnikając w ścisłe da- 
ty i nie precyzując drobiazgowo „generacji”, 
ukazuje sumę życia wielu widzów ktno- 
wych. 


„MOTODRAMA” (Polska). Warsztatowa 
sprawność w produkowaniu rzeczy niezbyt 
ejektownych, lecz potrzebnych w codzien- 
nym życiu kinematografii. 


Nasi 


recenzenci 
pisali... 


„JESZCZE SŁYCHAĆ ŚPIEW I RŻZENIE 
KONI” (Polska). Jest to bardziej zapowiedź 
filmu, jaki mógłby być, niźli spełnienie. 


„JESTEM NIEWIERNYM MĘŻEM" (Fran- 
cja). Jeden z licznych filmów z paryską ety- 
kietką, które bawią przez półtorej godziny 
klasycznymi nięporozumieniami malżeński- 
mt. 


„TRISTANA”  (Włochy-Francja-Hiszpania). 
Bez hucznych efektów, na kanwie poczci- 
wej literatury, wysnuł Bunuel raz jeszcze 
przerażającą grę ukrytych sensów. 


„CZAS ŻYCIA 1 MIŁOŚCI” (Francja). Kon- 
testacja, nowatorstwo, duch paryskiego ma- 
ja — ograniczają się tutaj tylko do wyboru 
nowych bohaterów i ekranowej obecności 
lak rzadkiego w kinie francuskim środowi- 
ska robotniczego. 


Taure Kedakforze! 


Kolejny wrzesień uświadamia mi, że okres 
międzywojenny jest już tak odległy, tak hi- 
storyczny, że móglby nareszcie ożyć w fil- 
mie. Równocześnie uświadomilem sobie, że 
my prawie nie mamy filmu historycznego. 
To, że prawie nie mamy filmu o współczes- 
ności, jest latwiejsze do zrozumienia | wy- 
baczenia, Nie chodzi mi o historyczność w 
sensie wydarzeń politycznych, Chodzi mi 0 
filmy, które — niezależnie od tematu — by- 
łyby prawdziwe artystycznie; o to, co jest 
prawdziwe, a więc historyczne; co jest 
prawdą ponadczasową dlatego właśnie, Że 
jest prawdą jakiegoś konkretnego czasu, 

Gdy pomyślę, jak swą przeszłość ekspli 
tują Japończycy, Anglicy, Amerykanie... za 
zdrość | smutek. Prawda, że western staje 
się mniej historyczny i wskutek tego coraz 
bardziej kiczowaty, ale i tak przeszłość Ży- 
Je w filmie amerykańskim; niedługa histo- 
rla tego kraju jest niewyczerpanym tworzy- 
wem filmu. 

Ocalić od zapomnienia... Nie fakty histo- 
ryczne, bo te są zapisane w podręcznikach 
historii, ale obraz życia, atmosterę, wygląd 
ludzi, sposób mówienia, sposób ubierania 
się, gesty, prawdziwe Życie. Trzeba nam 
historyczności w fllmach, które dziś są naj- 
bardziej szkołą widzenia i rozumienia. 

Marzy mi się film dokumentalny, zrobiony 
z polotem, w którym punktem wyjścia była- 
by nie gotowa koncepcja, ilustrowana stoso- 
wnie dobranymi obrazkami archiwalnymi, 
lecz reporterska rzetelność i chęć przekaza- 
nia całej prawdy dostępnej w dokumentach. 
Na pewno są jeszcze jakieś materiały archi- 
walne, nie wykorzystane dotąd albo wyko- 
rzystane tylko częściowo; mamy zdolnych 
reżyserów dokumentalistów. 

Ożywmy tę niedawną epokę. Zobaczmy jej 
sławnych ludzi, którzy dla większości ŻyJĄ- 
cych Polaków są tylko nazwiskiem. A i fil- 
mów fabularnych, inspirowanych niedawną 
przeszłością międzywojenną. ocalających od 
zapomnienia jakąkolwiek prawdę ludzką, 
nigdy nie dosyć. 


ALEKSY BASELIDES 
Bielsko-Biala 


SRS „Nm 


L 


pziesv REKA 
l (Elle boit pas, elle fume pas, elle 


drague pas, mais... elle cause!) 


Scenariusz (wedlug powieści Freda Kassaka): Michel Audiard, Mi- 
«hel Lebrun i Jean-Marie Poirć 

Reżyseria: Michel Audiard 

zdjęcia: Pierre Petit 

Muzyka: Georges Van Parys 


Wykonawcy: Germaine — Annie Girardot, Liśthard — Bernard 
Blier, Francine — Mirelile Dare, Phalempin — Sim, Jannou — Ca 
therine Samie, hrabia La Motte Brćbiere — Jean-Pierre Darras, 


kasjer banku Gruson — Jean Le Pollain, właściciel bistro _„Triolet** 
— Jean Carmet, Belpech — Robert Dalban. Brimeux — Daniel Le- 
<ourtois, Lucette — Micheline Luccioni, Fernand — Jean-Marie Ri- 


jlere, Monique — Anieće Schamhaneche, starsza pani — Agnłs 
uval, 
Produkcja: Gaumont International (Francja) — 1969. 
x 


Gadatliwa paryska sprzątaczka staje się spiritus movens serii 
szantażów i przestępstw. Wszystkiemu jest oczywiście winna jej pa- 
sja plotkowania, Barwna komedia kryminalna. 


Dodatek: „Czarne-zielone", Scenariusz | reżyseria: Antoni Ha- 
lor i Józef Gębski. Zdjęcia: Ryszard Wróblewski oraz archiwum, 
Produkcja: Wytwórnia Filmów Dokumentalnych — 1971. Reportaż 
z kursów przygotowujących do zawodu górnika, Film ten recen- 
zowaliśmy 'w nr. 36 z br. 


TROPICIEL 
ŚLADÓW 


(Aventuri in Ontario) 


Scenariusz (na motywach po- 
wieści J.F, Cooperaj: Jacques 
Remy, jul Andreota 1 Mauri- 
ce Bessi 


Reżyseria: Jean Dróville i 
Serglu Nicolaescu 

Zdjęcia: Andrea Zarra | Ge- 
orge Cornea 

Muzyka: Robert Mellin i Ge- 
orge Grigoriu 

Wykonawcy: Nat Bumppo — 
Helmut Lange, Chingachgook 

Pierre Massimi, Mabel Dun- 
ham — Juliette Villars, Jasper 
— Christian Duroć, major Dun- 
ham — Daniel Grohem, „Że- 


lazna Strzała* — C. Szabolez, 

Margie — S. Bondoc, —, 
Bucuresti  — 

O.R.T.F. — Franco — London 


Films (Rumunia — Francja) — 
1970. 


* 
1 realizacja: Ji 
racowanie muzyczne 


Barwny film przygodowy dla 
młodzieży. Bohaterem, podob- 
nie jak w „Pogromcy zwierząt" 
i „Ostamim Monikaninie", jest 
tu szlachetny traper Nat Bum- 
PPo. 


sieński. Produkcja: 


trawiera na łowiska atlantyckie, 


REDAGUJE KOLEGIUM W SKŁADZIE: Tadeusz Karpowski 
redaktora naczelnego), Bolesław Michalek (redaktor naczelny! 


, Jerzy 


Peltz (sekretarz redakcji), Zbigniew Pitera, Elżbieta Smoleń-Wasilew- 
ska, Ewa Toeplitz (redaktor graficzny). REDAKCJA: Warszawa, ul. 
Puławska €i. Telefony: redaktor naczelny — 44-59-18 lub w. 116. Cen= 
trala — 44-40-31 i 44-40-32, Sekretarz redakcji w. 115, dział krajowy — 
w. 113, dział zagraniczny — w, 115, dział graficzny — w, 112. 


ŻDJĘCIA KRAJOWE: Centrala Wynajmu Filmów, Centralna Agencja 
Fotograficzna, Przedsiębiorstwo Realizacji Filmów „Zespoły Filmowe", 
Wytwórnia Filmowa „Czołówka”, R. Sumik, archiwum. ZDJĘCIA ZA- 
GRANICZNE: Lentilm, Mosfilm (ZSRR), Woodfaii (Anglia), „Cine-Tele- 
-Revue" (Belgia), „Cinemonde*, Unitrance Film (Francja), 20-th 
Century Fox, Metro-Goldwyn-Mayer (USA), Galatea, Lux Vides 
(Włochy), UPI, archiwum. 


Dodatek: „Nie- 
zwykle 

rzenie", Scena 
riusz, 

1 

plastyczne: 

czy Zitzman. 
Zdjęcia: Mieczy- 
sław Poznański. 
Muzyka:  Bogu- 
mił Pasternak. 
Produkcja: Stu, 
dlo Filmów Ry- 
sunkowych w 
Bielsku-Białej — 
1870, Barwna gro- 
teska wyśmiewa- 
jąca chęć posia. 
dania samochodu 
za wszelką cenę. 


północnego Atlantyku", Scenariusz 
Riesser. Zdjęcia: Witold Mickiewicz. Op- 

Ryszard Masłowski. Komentarz: Jan 
Riesser i Włodzimierz Kołodziejczyk. Czyta: Ksawery Ja- 
ytwórnia Filmów 
1869. Barwny reportaż z czteromiesięcznego rejsu naszego 


Oświatowych 


3 FAUSTYNA 


(Faustina) 


Scenariusz i reży- 
seria: Luigl Magni 


Zdjęcia: Roberto 
Gerardi 


Muzyka: Armando 
Trovaioli 


Wykonawcy: Faus- 
tyna — Vonetta_Mc- 
Gee, Quirino — Rem- 
z0 Mantagnani, 
Enea — Enzo Cerusi- 
co, 


Produkcja: Gianni 
Buffardi _—  Te- 
seo Cinematogratica 
(Włochy) — 1968, 


* 


Rzym _ nieznany 
turystom —  mias- 
io nędzarzy, bezro- 
botnych i oszustów, 
gnieżdżących się w 
zakamarkach starych 
murów i żyjących 2 
dnia na dzień, Na 
tym tle rywalizacja 
dwóch mężczyzn o 
piękną Mulatkę. 


Dziewięciu 
gniewnych ludzi 
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Zycie rodzinne 


Oblawa 


Antonio das Mortes 


Tristana 


Pawana dla 
zmęczonego 


Spojrzenie 
na Wrzesień 


Gott mit uns 


Arabeską 


Narzeczona pirata 


Wyzwolenie 


Własne zdanie 


Motodrama 


FILM 


TYGODNIK 


WYDAWCA: Wydawnictwa Artystyczne i Filmowe. 
ADMINISTRACJA: ul. Puławska 61, tel. 41-50-19. Cena 
prenumeraty za granicą: kwartalnie — 54,60; pólrocznie — 
109,20; rocznie m- 218,40. Przedpłaty na prenumeratę ze zle- 
ceniem wysyłki za granicę przyjmuje na okresy kwar- 
talne, półroczne i roczne Przedsiębiorstwo Kolportażu 
Wydawnictw Zagranicznych „Ruch” w Warszawie, ul. 
Wronia 23, za pośrednictwem PKO Warszawa, konto 
nr 1-6-100024, Druk: Dom Słowa Polskiego, Warszawa, 
ul. Miedziaas 1). 
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„Powstanie Wielkopolskie” reż. Krystyny Dobrowolskiej 


i 


„Steny pod jodłami” reż. Zygmunta Adamskiego „Żołnierz godziny nie wybiera” reż. Donata Czerewacza 


WOJSKO: WSPÓŁCZESNOŚĆ, TRADYCJE 


Dzień dzisiejszy Ludowego Wojska Polskiego, jego tradycje, ków, oglądamy na ekranach za pośrednictwem filmów Wyt- 
utrwalone w dokumentach oraz w pamięci uczestników i świad-  wórni „Czołówka". Dziś przedstawiamy najnowsze z nich. 


